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Ultimatum Japonji do Chin.
W 24 godzinach wojska chińskie mają opuścić Szanghaj. — Zbombardowanie krążow­

nika angielskiego. — Panika w koncesji międzynarodowej.
POCISKI N A  KRĄŻOW NIKU  

ANGIELSKIM.
LONDYN, 17. 2. (wł.) Podczas wczoraj 

raego ostrzeliwania okolic fortu Wu- 
song pociski padły na ujście rzeczki 
:Wu - Ang - Pu, dopływu Jang - T m  
pod Szanghajem . W m iejscu tem znaj­
duje się baza flo ty  angielskiej.

Sześć pocisków padło na pokład an­
g ielsk iego krążownika pomocnice ego 
»Pawio“, przyczem dwu marynarzy ze 
stało zabitych, a ośmiu rannych- Na 
krążowniku powstał pożar, który udakt 
się jednak stłumić.

Z powodu tego wypadku dowódca 
angielskich sił zbrojnych w Szanghaju  
złożył protest w gićw nej kwaterze 
wojsk japońskich.

ULTIMATUM JAPOŃSKIE.
Z upoważnienia rządu japońskiego, 

dowódca sił zbrojnych w Szanghaju, 
gen. Uyeda wystosował do dowództwa 
arm ji chińskiej ultim atum  z żądaniem  
cofnięcia wojsk na odległość 26 kiioras 
trów od granic miasta. Ewakuacja ma 
być przeprowadzona w ciągu 24 godzin. 
Jeżeli żądanie to nie będzie spełnione, 
arm ja japońska w dniu jutrzejszym  
przejdzie do ogólnego ataku.

S iły  japońskie w Szanghaju oblicza­
ne są obecnie na 45.060 bagnetów.

JAPOŃCZYCY PRZEG R Y W A JĄ -
Adm irał japoński Nomura odwie­

dzi! dziś rano konsulat St. Zjednoczo­
nych i wręczył genera inemn konsulowi 
Cunninghamowi notę, w której prze- 
prasza za czynne znieważenie wicekon- 
aula amerykańskiego, R ingwalfa przez 
marynarzy japońskich

N IE OPUSZCZA SZANGHAJU.
Rozpoczęte przez japończyków pra­

lce na wielką skalę w Szanghaju, zdają 
się świadczyć, że armja japońska nie 
zamierza ewakuować tego rejonu.

Na terenach koncesji japońskiej są 
budowane pośpiesznie ogniotrwałe han­
gary  samolotowe, kryte blachą. W por­
cie przystąpiono do budowy betono­
wych schronów dla łodzi podwodnych

Ten ostatni szczegół wywołał wiele ko­
mentarzy wśród attaches wojskowych 
innych mocarstw.
W ALKI W KONCESJI MIĘDZYNA­

RODOWEJ.
A rłylerja japońska, która zajęła 

stanowiska w koncesji międzynarodo. 
wej, bombarduje Szapej, nie wysyłając 
jednak do walk piechoty. Artylerja

chińska odpowiada celnemi strzałami, 
nie respektując nietykalności koncesji, 
wobec używania jej jako basy operaeyj 
nej przez artylerję japońską.

W strefie międzynarodowej zapano­
wała panika, gdyż pociski chińskie 
czynią w iele szkody w budynkach. Kon 
sulowie państw obcych zwrócili się do 
komendanta japońskiego o wycofanie 
artylerji z terenu koncesji.

— —  ni i, i ........
POSIEDZENIE SEJMU.

W ARSZAWA, 17. Ł (wŁ) Na dzisiej-^ 
szem posiedzeniu sejmu rozpatrywano 
szereg projektów ustaw.

Dłuższą dyskusję wywołała spraw* 
osadnictwa wojskowego. Zkolei izba za* 
jęła  się projektem ustawy o reformie 
rolnej.

6MIERC FERDYNANDA B U ISSO N A  
PARYŻ, 17. 2. Ferdynand Buisson^ 

polityk francuski, prezes lig i obrony* 
praw człowieka, laureat pokojowej nar 
grody Nobla, zmarł w Beauvais, w w i* 
ku lat 90.

Przedwyborcza agitacja Hitlera przez radio 
przeciw Hindenhurgc ń m

BERLIN, 17. 2. H itler w ygłosił dgiś 
wieczorem w Dusseldorfie dłuższe prze 
mówienie przedwyborcze, które było 
transmitowane przez radjo w kilku lo­
kalach równocześnie.

Mówca przedstawił rozwój pracy na­
rodowo - socjalistycznej i wypowiedział 
się za zupełną samowystarczalnością go

spodarczą Niemiec. Ustrój demokratyc* 
ny musi w Niemczech zniknąć raz na 
zawsze.

W ybory na prezydenta Rzeszy wska 
żą dopiero siłę narodowych socjalistów. 
Celem narodowych socjalistów są Niem  
oy potężne i wolne od wszelkich zobo­
wiązań politycznych.

Rzeź w San Salvador.
POWSTAŃCY ROZSTRZELIWANI Z KULOMIOTÓW.

NOWY JORK, 17. 2. — Powstanie w 
San Salvador zostało stłumione.

Obecnie odbywają się masowe egze­
kucje.

Powstańcy są rozstrzeliwani ■ kulo 
miotów.

Rząd pow rócił do San Jose.
Natomiast w Peru sytuacja nie jest 

wyjaśniona. Na ulicach Limy i Callao 
trwają w alki. Trzynastu przywódców  
powstania zbiegło zagranicę.

„DZIEŃ PUŁASKIEGO" w STANACH  
ZJEDNOCZONYCH.

Znaczki es wizerunkiem Kościuszki.
WASZYNGTON, 17. 2. Demokratyc®* 

ny senator W alsh ae stanu Montana 
zgłosił w senacie amerykańskim wnio* 
sek w sprawie ustanowienia „Dnia Pu­
łaskiego", celem uczczenia zasług pol­
skiego bojownika o niepodległość A - 
meryki. Dniem tym  ma być 11 paździor 
nika.

Ten sam wniosek domaga się wypusz­
czenia znaczków pocztowych z portre­
tem  Tadeusza Kościuszki na pamiąt­
kę uzyskania przez niego obywatelstw*  
amerykańskiego.

MASOWA BÓJKA NA NOŻE 
przed gmachem ratusza w Dusseldorfie.

BERLIN, 17. 2. — W Dusseldorfie^ 
przed gmachem ratusza, rozegrała -się 
wczoraj masowa bójka na noże między 
hitlerowcami a kom unistam i Przeszłe 
20 osób odniosło rany.

Policja aresztowała 110 uczestników)1
K ńi Vi

99SENAT ZAMORDOWAŁ LAVALA
Upadek gab nesu francuskiego.

PARYŻ, 17. 2. Rząd Lavala upadł. 
Stało się to za sprawą senatu a wbrew 
woli izby deputowanych, która dąży­
ła do utrzymania rządu jedności naro­
dowej.

Nagła dym isja Lavala niewątpliwie 
wpłynie na przebieg rokowań genew­
skich.

Rozstrzygająca bitwa w senaeie fran 
ouskim rozegrała się w  ciągu kilku mi­

nut. Laval domagał się odroczenia dy­
skusji do dnia 26 lutego, następnie pro­
sił o tnzydniowy termin, by umożliwić 
Tardieumu wygłoszenie m owy na kon­
ferencji rozbrojeniowej. I  ta prośba zo 
stała odrzucona przez senat.

Gdy Laval zwrócił się do senatorów  
*e zdaniem: „W ybierajcie między na­
miętnościami politycznemi, a dobrem  
państwa!" — w sali zapanowała wrzawa

NADAREM NY POŚCIG PRZEZ LASY

S2a!eńcz* szturm h ndusów do gmachu prezydium
policji w Indjach.ski, zabójca w ywiadowcy K arw ańskie- 

go i spraw ca po ran ien ia  przodow nika 
S ikorskiego i posterunkow ego Dzięcioła 

zdołał w ym knąć się w raz z swym to 
w arzyszem  Jan em  Mrozem z sieci w iel­
k ie j obław y po licy jnej w lasach  rem - 
berlow skich.

W ielka obława, prow adzona przez 
kom endanta województwa w arszaw skie 
go, z udziałem  oficerów służby śledczej 
i 150 posterunkow ych otoczyła lasy  oko 
liczne.

Liczne p a tro le  p rzeb iegały  drogam i 
ieśnem i i zagajn ikam i.

B andyci zdołali zm ylić czujność kor 
donu policji i korzystając z ciemności 
I nierów ności te renu  — zbiegli.

Obecnie akcja  pościgowa sk ierow ana 
jest na dalsze okolice, gdzie m ogli się 
bandyci uk ryć  w jednej z „m elin" 
Kozińskiego.

LONDYN, 17. 2. Z In d y j angielskich 
nadchodzą wiadomości o krw aw ych 
w alkach hindusów  z m ahom etanam i. 
N a północo - wschodzie h indusi w ystę­
p u ją  wrogo wobec policji.

S ta rc ia  rozegra ły  się w czoraj w P a t ­
na i T a rrap u r. Zwłaszcza w tem  ostat- 
niem  mieście przebieg a w a n tu r był wy 
jątkow o krw aw y. T łum szturm ow ał prę

zydjum p o lic ji Oblężenie trwało kilka  
godzin. Policjanci strzelali z okien do 
powstańców. Jest 8 zabitych i 5 ciężko 
rannych. Na ulicach m iasta hindusi 
zlinczowali kilkunastu policjantów an­
gielskich.

W Kaszmirze panuje również wrze­
nie- Przysłane posiłki wojskowe okaza­
ły  się niewystarczające.

Wykrycie organizacji przeciwsowieckiej.
RYGA, 17. 2. GPU. ogłasza o w ykry­

ciu nowej o rgan izacji przeciwkom uni- 
stycznej, do k tó re j należało 44 b. ofice­
rów carskich. M ieli oni pozostawać w 
zw iązku ze znanym  przem ysłowcem  ro­
sy jsk im  R iabuszynskim , propagatorem

zbrojnej interwencji państw europej­
skich w Sowietach.

Aresztowani ofioerowie oskarżeni są 
o szereg nadużyć celem szkodzenia w 
rozwoju gospodarki komunistycznej.

i stało się już jasne, że losy gabinetu  
są przesądzone.

O ile ule uda się utwonzyó rządu s  
charakterze przejściowym, należy przy 
gotować się na długotrwałe przesi­
lenie.

Prasa paryska nieukrywa oburzenia 
z powodu ostatnich wypadków w sena­
eie. Stan, jaki się wytworzył, jest nie­
bezpieczny dla Francji ze względu na 
konferencję rozbrojeniową. „Senat za­
mordował Lavala" — temi słowy okre­
ślają dzienniki wtworajsze posiedzenie.

Ton prasy niemieckiej, jakkolwiek  
powściągliwy, zdradza jednak żywe za 
dowolenie z powodu upadku Lavala.

„Yorwarts" nazywa Lavala „jeńcem 
większości prawicowej i nie może po­
wstrzymać się od uszczypliwych uwag 
na temat jego przeszłości politycznej.

ZM NIEJSZENIE POSTERUNKÓW  
policyjnych.

W ARSZAW A 17. 2. — Celem uspra 
wnienia służby policyjnej w całym kra 
ju, wydane zostało w swoim czasie za­
rządzenie, by komendy wojewódzkie po 
licji dążyły w miarę możności do kaso 
wania zbyt małych posterunków poli 
eyjnych, łącząc je z sąsiedniemL

W wyniku tego zarządzenia ilość p*. 
sterunków policyjnych w eałem pań 
stwie zm niejszyła się w ciągu półtora 
roku o IM. Obecnie na terenie całej 
Polski znajdują się 3.023 posterunki po 
Reji państwowej,
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bez sprężyn, bez gum i pasów u 
nóg, wstrzymuje najcięższą rup­
turą z dołu w górą i jest wyba^. 
w ieniem  z wiecznych cierpień, llo  
noszenia we dnie i nocy. Przez 
lekarzy polecany. Pełna Skaran­
ej a. Zupełnie bez konkurencji. 
Również dla kobiet i dzieci. Daje 
sie zm ieniać bez komplikacji.
L isty dziękczynne od wyleczonych

M. ALBAIH, Królewiec, (K onigsberg) 
PRUSY, Bohmstr. L

Prospekty i sposób nałożenia za 
zwrotem podwójnego porta. 

Podziękowania można osobiście 
przejrzeć od pana G. ot. 08 lat, pi- 

i sze on: W ciągu 6 tygodni w yle­
czony. Od pana Ą. S. w L.: Naj­
lepszy pas w świeeie, w krótkim  
czasie zupełnie wyleczony. Pan U. 
H. w K.: Mogą pąs ten każdemu 
cierpiącemu polecić. Dobrze leży> 
w ygodnie, wkrótce pomaga tak 

brzmią nadesłane listy.
Osobiście przyjmować będą: 

Będzin: H otel Brystol, M ałachow­
skiego 24, w czwartek 18 lutego  
godz. 9 — 17.
Sosnowiec, H otel Warszawski, 3 
Maja 19, w piątek 19 lutego od 
9 — 17 i w sobotą od 9 — 12.
Następne dni przyjąć: Będzin, ho­
tel B risto l 24 lutego i Sosnowiec 
H otel Warszawski.

PRASA ZAGRANICZNA
o wynikach spisu ludności w Polsce.

MAŁŻEŃSTWO JA N A  K IEPU R Y .
Budapcsztańskie dzienniki podają 

wiadomość, jakoby śpiewak Kiepura  
miał zamiar poślubienia córki pewne­
go węgierskiego finansisty i właścicie­
la ziem skiego (nazwisko nie podane). 
Pani ta  jest rozwiedzioną żoną pewne­
go szwajcarskiego dyplomaty. Ślub ma 
»ią odbyć podobno już za parą tygodni.

DYPLOMATA OSKARŻONY O MORD 
W IEDEŃ, 17. 2. — W W eis (Dolna 

Austrja) zakończył się wczoraj proces 
radcy poselstwa republiki Guatemali, 
Godoya, oskarżonego o zamordowanie 
iwego szwagra, Reinhardta.

W ostatniem słowie Godoy oznaj­
mił, że działał w uniesieniu, albowim  
Reinhardt pastwił się nad jego siostrą, 
mimo, że przebywała w sanatorium dla 
suchotników.

Po mowach obrońców, które po wodo 
wały płacz kobiet na sali sądowej, przy 
siągli w ydali wyrok uniewinniający.

AUSTR JA  SZUKA PRZYJACIÓŁ.
W IEDEŃ, 17. 2. Kanclerz Boresch zC 

prosił w dniu wczorajszym do salonów  
m i n ,  spraw zagr. przedstawicieli ob­
cych mocarstw i  w im ieniu rządu o- 
świadozył, że A ustrja dąży do rozsze­
rzenia ekspansji gospodarczej. W  tym  
celu rząd zamierza wszcząć rokowania 
o zbliżenie gospodarcze z państwami 
sąsiedniemi, wobec ezego prosi amba­
sadorów i  posłów, by zechcieli udzielić 
lej sprawie poparcia moralnego.

Kanclerz wyraził nadzieją, że inicja­
tywa A ustrji spotka się z życzliwem  
przyjęciem nietylko u sąsiadów i  mo- 
earstw, pozostających i  A ustrją w sto­
sunkach handlowyeh, lecz i u rządów 
które dotychczas stosunków takich nie 
nawiązały.

NIEUDAŁY STR A JK  POWSZECHNY  
W  H ISZPANJI.

MADRYT 17. 2. Wczoraj rano m iał 
wybuchnąć w całej Hiszpanji, jako pro­
test przeciwko deportacji szeregu agita  
torów, strajk generalny.

Strajk ten absolutnie nie udał sią i 
'praca odbywała sią niemal całkowicie 
normalnie, zarówno w Madrycie, jak i 
w szeregu innych wielkich ośrodków 
przemysłowych, nie wyłączając Barce­
lony.

W wielu fabrykach pracujący robot­
nicy przemocą usuwali agitatorów, na­
wołujących do strajku.

W Saragossie m iało m iejsce star­
cie zbrojne pomiędzy strajkującym i a 
policją. Strzelanina trwała zgórą godzi­
ną. Jedna cywilna osoba została zabita, 
a trzech członków gwardji cywilnej zo 
stało ranionych. Jak sie zdaje pozatem  
znaczna lie?1’0 osób odniosła rany.

Świeżo ogłoszone wyniki d ru ­
giego powszechnego spisu ludno­
ści w  Polsce, odbiły się głośnem 
echem w prasie europejskiej, 
k tó ra  jednogłośnie bez różnicy 
krajów  i kierunków  politycznych 
podkreśla ogrom ny przyrost lud­
ności w Polsce, w skazując, że jest 
on najw iększy w Europie. Dane 
spisowe ogłaszane są pod jaskra- 
wemi ty tu łam i, jak  np. „Wielki 
przyrost ludności w Polsce , 
„Pięciom iljonowy przyrost w 
ciągu 10 la t“ , „W spaniały  rozwój 
ludności Polsk i", „Płodna P o l­
ska", „K ra j o najw iększym  przy­
roście ludności" (F arnk fu rte r 
Zeitung), wreszcie ironiczny ty ­
tuł „Jeszcze Polska nie zgnęła" 
(Dresdner Neuste N achrichten). 
W śród głosów p rasy  niemieckiej 
n ie b rak  również hugenbergow- 
skiej „G erm anji", k tó ra  podkre­
śla, że naw et wielkie kraje , do któ 
rych  k ieru je  się em igracja, nie- 
w ykazują w okresie ostatniego 
dziesięciolecia takiego przyrostu  
ludności jak  Polska.

O ile w ocenie samego fak tu  
bezkonkurencyjnego jak  to okre­
śla niejedno pismo) przyrostu  lud 
ności p rasa  europejska zajm uje 
stanowisko jednolite, o tyle różne 
są dalsze kom entarze. P ism a fran  
cuskie, włoskie, czeskie, belgij­
skie itd. podkreślają wielkie zna­
czenie w yniku spisu dla pozycji 
m iędzynarodowej Polski, p rasa 
natom iast niemiecka, s ta ra  się o- 
słabiać wrażenie liczb spisowych, 
w skazując na rzekomo ujem ne 
dla Polski skutk i szybkiego przy­
rostu  ludności. Np. „Kólnische 
Zeitung" w yraża obawę, że w 
Polsce nastąp ić może w krótkim  
czasie przeludnienie, dzięki k tó­
rem u „sta łaby  się ona niebezpie­
czeństwem dla siebie i dla sąsia­
dów". Zkolei „ F ran k fu rte r Zei­
tu n g " , „ubolew ając" nad tem i 
„niebezpieczeństwam i", jakie k ry  
je w sobie dla Polski intensyw ny 
p rzyrost ludności, podkreśla, że 
an i rząd polski, ani społeczeństwo 
nie chcą widzieć tego „niebezpie­
czeństwa" i  ze szczerym żalem 
stw ierdza, że „wobec tego rodzaju 
nastaw ienia kół kierowniczych' 
(polskich) nie można się spodzie­
wać, ażeby dotychczasowe tempo 
polskiego przyrostu  ludności zo­
stało w ydatnie zmniejszone przez 
racjonalne zaham owanie".

Niepokój Niemiec jest ta k  wi­
doczny, że zw raca na siebie uw a­
gę p rasy  innych krajów . Np. 
belgijski „M etropol" w yraża zda­
nie, że „dla zagranicy w yniki poi 
skiego spisu są praw dziw ą rewe­
lacją; jest jednak ktoś, kom u roz­
koszy one bynajm niej nie spra­
w iły  —  są to N ie m cy '.

Gdzie tkw i źródło niepokojów 
niem ieckich —  niebacznie odsło- 
n ił „Vossisehe Zeitung": „Jeżeli 
stosunek ludności pomiędzy ru ­
chem ludności w  Polsce i w Niem­
czech u trzym a się ten sam, lub 
zm ieni się jeszcze bardziej ry ­
zykujem y, że zam iast uzyskania 
rew izji g ranic  n a  naszą korzyść, 
możemy doczekać się przesunię­

cia tych  gran ic  n a  zachód". O- 
baw  Niemiec, co do ich przysz­
łych  s tra t  te ry to rja lnych  oczy­
wiście n ik t w E uropie  poważnie 
nie bierze, notom iast żal ich % po­
wodu nowych u trudn ień  ku  w y­
m arzonej rew izji g ran ic  wschod­

nich, jak a  tkw i w w ynikach spi-1 
su , spo tyka się z następującym  
kom entarzem  p rasy  belgijskiej: 
„Trzeba być szalonym, aby dą­
żyć do oderw ania terytorjów  od 
k ra ju , k tó ry  się tak  gęsto zalud­
n ia

Orgia emerytalna
Rząd opraoowal już nowelę do 

ustawy o przepisach emerytalnych. 
Nowela ta została już wnie­
siona do sejmu. Rewizja obo­
wiązujących u nas przepisów emery 
talnych była już od dłuższego czasu 
rzeczą konieczną. Zbyt liberalne 
przepisy tej ustawy doprowadziły 
do istnej orgji w tej dziedzinie na­
szego życia społecznego. Tysiączne 
rzesze ludzi młodych, zdolnych do 
pracy i falangi byłych urzędników 
państw zaborczych, którzy nie wie­
le mieli wspólnego z polską służbą 
państwową pozostają na utrzymar 
niu skarbu państwa.

Liberalne przepisy ustawy eme­
rytalnej zezwalają na zaliczenie do 
emerytury lat pracy, spędzonych 
nawet na prywatnych, dobrze płat­
nych posadach, lub w wolnym zawo­
dzie. To też mamy dość często 
wprost paradoksalne wypadki. Zna­
ny nam jest np. wypadek, że sędzia 
pc kilku latach pracy w sądownic­
twie otrzymał pełną emeryturę, gdyż

zaliczono mu wszystkie lata jego pra 
ey adwokackiej!

Razić musi również każdego oby­
watela zaliczanie i to podwójne lat 
pracy urzędników okupacyjnych, po 
zostających na Błużbie państw za­
borczych. Mimowoli rodzi się pyta­
nie, skąd ten przywilej? Wszak zna­
liśmy tych ludzi i wiemy dobrze, że' 
jedyną ich zasługą było wyjątkowe 
gnębienie ludności i łapownictwo. 
Za te więc „zasługi" dziś skarb od­
rodzonej Jpojlski ma płacjić tym lu­
dziom podwójnie uposażenie emery­
talne? Tego rodzaju anomalji ma­
my w obowiązującej dotychczas u -( 
stawie emerytalnej bardzo wiele. I  
gdy z jednej Btrony skarb państwa 
wskutek szalejącego kryzysu, poczy­
na się kurczyć, gdy cała ludność po­
nosi olbrzymie ofiary dla utrzyma­
nia równowagi budżetu, — czas był­
by zrewidować i odpowiednio zredu­
kować płace emerytalne ludzi, któ­
rzy są na utrzymaniu państwa nie­
potrzebnie i niezaslużenie.

Co przewiduje projekt zmiany ustawy emerytalnej
W niesiony do sejmn przez rząd pro­

jekt zmiany ustawy emerytalnej prze­
widuje: Przesuniecie minim alnego okre 
su służby, niezbędnego do w ysługi eme­
rytalnej * 10 na 15 la t  Uposażenie eme­
rytalne za ten — przedłużony, m ini­
m alny okres w ysługi pozostaje be* 
u n ian y  w wysokośei 49 proc.

Okres od 15 do 25 lat w ysługi eme­
rytalnej doliczany bedzie do em erytury, 
jak dotychczas po 2,4 proc. za każdy 
rok służby, okres zaś od 25 do 35 roku 
służby po 2$ proc.

Dalszą zmianą jest podwyżka opłat 
emerytalnych * 5 na 8 proc, tj. do wy­
sokośei, która umożliwi tworzenie fun­
duszu emerytalnego.

Następną zmianą jest określenie peł­
nej wysługi emerytalnej w wysokości 
równej faktycznemu uposażeniu funk­
cjonariusza państwowego w ostatnim

roku służby. Ponieważ uposażenie to 
będzie m niejsze o opłatę em erytalną,' 
słusunem jest, by pełna em erytura by*i 
ła  również 92 proc. nom inalnego uposa­
żenia. 1

Od zasady rew izji wysokości aaopa, 
trzeń em erytalnych przewidziane są 
nadto dwa wypadki: 1) dla wdów 1 sio- 
rot, których zaopatrzenie nie przewyż­
sza 50 względnie 25 r i , oraz 2) dla eme­
rytów  b. państw zaborczych, którey o -1 
trzym ują na mocy istniejących ustaw  
tylko 75 proc. uposażenia

Poczynając od dnia 1 m aja br. a i  
do 1 lłpca 1933 r. pobierana bedzie od 
zaopatrzeń em erytalnych 8 proc. opia* 
ta, równa opłacie em erytalnej funkcjo- 
narjuszów czynnyeh. W yjątek uczynio­
n y  jest dla wdów i  sierot, których zao­
patrzenia nie przekraczają 50 względ­
nie 25 eł. miesięcznie.

Oszczędnościowy budżet sejmiku będzińskiego
w cyfrach.

Prelim inarz budżetowy sejm iku bę­
dzińskiego na 1932-33 rok, po rozpatrze­
niu przez wydział powiatowy został w y­
łożony do publicznej wiadomości na 
przeciąg 7 dni.

Budżet ten cyfrowo przedstawia sią 
w wydatkach zwyczajnych: admini­
stracja 170.375 z ł , m ajątek kom unalny  
12.026 z ł, spłata długów 449.386 z ł ,  dro­
g i i place 275.641 z ł, oświata. 102.881 z ł, 
kultura i sztuka SAOO zŁ, zdrowie pu­
bliczne 108.010 z ł , opieka społeczna — 
22 834 z ł, popieranie rolnictwa 47.441 z ł , 
popieranie handlu i przem ysłu 4.000 z ł, 
bezpieczeństwo publiczne 25.733 z ł ,  świad  
ezenia na rzecz innych związków 15.000 
ri. i różne 8.974 ri. Razem 1.245.605 zł.

W ydatki nadzwyczajne: m ajątek ko­
m unalny 24.925 r i , przedsiębiorstwa ko­
munalne 412.000 r i , drogi i place pubk 
147.075 zł. i  zdrowie publiczne 1000 zł. 
Razem 585.909 zŁ

Dochody zwyczajne: m ajątek komu­
nalny 35.938 r i , przedsiębiorstwa kom. 
96.896 z ł , subwencje i  dotacje 8.400 z ł ,  
gwrotjr 281.743 r i , opłaty adm inistra­

cyjne 2.500 r i, opłaty za korzystanie * 
urządzeń i  zakładów dobra publicznego 
3000 r i, dopłaty na utrzym anie dróg 
24.500, udział w dodatkach do podatków 
państw. 190.000 z ł, dodatki do podatku 
państw. 337.023 z ł , podatki samoistne 
262.453 zł. i  różne 10.150 zł. Razem 1.24» 
tys. 695 ri.

Dochody nadzwyczajne: subwencje i  
'dotacje 125.000 r i , pożyczki 120 tys. i po­
datki inw estycyjne 340.000 zł. Razem  
585.600 ri.

Ogółem preliminowano w dochodach 
i  wydatkach z w y c z a jn y c h  i  nadzwyczaj 
nyeh L830.6G5 ri. Budżet ten w  porów­
naniu z budżetem z  roku ubiegłego jest 
m n ie js z y  o 900 ty s . r i .  R ó ż n ic a  ta pow­
stała z tego powodu, ze w  budżecie ze­
szłorocznym w wydatkach nadzwyczaj­
nych figurow ała pożyczka w  sumie 808 
tys. ri. zaciągnięta na budowę klinkier-
n i.

Nowoopracowany prelim inarz bud­
żetowy zostanie jeszcze w tym  m ięsny  
ou przesłany do uchwaienia sejmikowi*
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STRAJK W OBU ZABŁĘBIACK WĘGLOWYCH. K R O N I K A .
S « K A LENDA RZYK .

Związki górnicze opowiedziały s ię  za strajkiem.
S tra jk  n ieu n ikn iony. Może się  jesc- 

fcze pr/.em ysiow cy nam yślą?... Czy, je ś li 
iwy buchnie, pozostałe zw iązki, poza C. 
Z. G., poprą go? Czy stra jk  będzie m ial 
przebieg spokojny? Jak  s ię  ustosunku­
je  do stra jk u  rząd? — T akie oto p y­
ta n ia  sły szeć  się  dało wczoraj od wcze­
sn eg o  ranka.

Gdzie ucha b y ło  nadstaw ie, czy na  
u licy , czy w  k aw iarn i w szędzie m ożna 
b yło  słyszeć  rozm ow y na tem at w ytw o­
rzonej w  górn ictw ie sytuacji.

D zień  w czorajszy wśród górników  
m inął pod enak iem  gorączkow ego pod­
niecenia. N a w szystk ich  kopaln iach  
w ielkie poruszenie. *

*  *  *

O stateczna decyeja, co do w ybuchu  
strajku , m ia ła  zapaść wczoraj na zebra­
n iu  delegatów  centralnego zw iązku gór­
ników , które s ię  odbyło w  Sosnowcu.

R zesze górn icze a n iecierpliw ością  
oczek iw ały  na w yn ik  zebrania.

D elegaci w szystk ich  kopaln i Z agłę­
b ia  D ąbrow skiego i  K rakow skiego, k tó­
rzy w zięli udział w  zebraniu, w  całości 
podtrzym ali uch w ały  n iedzielnego kon­
gresu , preyczem  uchw alona została re­
zo lu cja  za strajk iem  oraz dom agająca  
się 100 proc. w ynagrodzenia za dniów­
ki, przepracow ane w  św ięta  i  n iedziele  
i 8-godzinnego dnia pracy d la  stróży.

W ieść  o pow zięciu  pow yższej decy­
zji, rozeszła  s ię  po terenach  obu Zagłę­
bi lotem  b łyskaw icy , budząc ogólne po­
ruszenie.

*  *  *

W  godzinach  popołudniow ych na  
„ jz y s tk ic h  kopaln iach  odbyły  się  ze­
b ran ia  górników , na k tórych  poszcze­
gó ln i d elegaci in form ow ali zebranych  
o  decyzji centra lnego  zwiąejru górn i­
ków, przyczem  inform ow ano, że strajk  
w ybucha dzisiaj o godz. 6 rano.

#  *  #

Jak  się  ustosunkują inne zw iązki gór  
uieze do strajku?

Związek zw iązków  zaw odow ych po­
w zią ł decyzję, b y  strajk  popierać. D ziś  
o godz. 5 popoł. w lokalu  w łasn ym  przy  
ni. Robotniczej 1 odbędzie się  kongres  
delegatów  Z. Z. Z., na k tórym  zapad­
ną u chw ały co do dalszego postępowa- 
nia.

Zjednoczenie zawodowe p olsk ie rów  
nież zdecydow ało się  stra jk  popierać. 
Jedynie w ypow iedzia ła  się  przeciwko  
stra jk ow i „Praca Polska", która p osta­
now iła w  dalszym  ciągu  prow adzić z 
tadą zjazdu układy.

*  *  *

W  dniu w czorajszym  w dalszym  cią­
gu  strajk ow ały  kopaln ie M odroejów i 
N iw ka i  zak łady m echaniczne w  N iw ce.

Obie zm iany nie zg ło siły  się  do p iacy . 
Przeb ieg strajku  m iał charakter spo­
kojny.

#  *  *

W  fabryce F itzn era  i Gampera w  
D ąbrow ie w ybuchł zatarg na tle  w strzy  
m ania deputatów  w ęglow ych. R obotni­
cy w  sposób stanow czy sprzeciw ili się

żądaniom  dyrekcji. W  przyszłym  tygod ­
niu  w  inspektoracie pracy w  Sosnow ­
cu odbyć się  m a w tej spraw ie k onfe­
rencja.

Jak  krążą pogłoski, dyrekcja fabry­
k i m a podobno zam iar w ypow iedzieć p ła  
ce w szystk im  robotnikom  i zapropono­
wać 8 proc. obniżkę.

Czwartek

13 kłótych ran na ciele nieprzytomnego mężczyzny
B E S T JA L S K IE  PO R A C H U N K I OSOBISTE SZUM O W IN SOSNOWIECKICH

W czo ra j około godz. 2 w nocy w  
k la tc e  schodow ej dom u n r. 2 p rzy  ul. 
N ow ej w  Sosnow cu, ja k iś  spóźn iony  
lo k a to r  tego  dom u zn a laz ł leżącego tuż, 
p rz y  schodach

n iep rz y to m n e g o  m ężczyznę 
w k a łu ż y  za k rzep łe j k rw i.

P o w iad o m io n a  p o lic ja  p rz y b y ła  n a  
m ie jsce  i  rozpoczęła śledztw o. W ezw a­
no pogotow ie ra tu n k o w e . L ek a rz  s tw ie r  
dził, że n ie zn a jo m y  ży je  jeszcze, p rz y ­
czem  okazało  się, że m a on n a  eałem  
ciele

13 k łó ty c h  i  c ię ty ch  ran .
P rzew iez iono  go n a ty c h m ia s t do szpi­

ta la . J a k  u s ta liło  śledztw o b es tja lsk o

po k ie ra szo w an y m  m ężczyzną o k aza ł się 
24-letni Józef K iciak, 

s ta ły  m ieszk an iec  Sosnow ca (D aleka 
nr. 29).

K ic iak , po o d zy sk an iu  p rzy to m n o śc i 
u ie  m ógł podać p rzez  kogo zo s ta ł po- 
k łó ty , gdyż, ja k  tw ie rd z i podczas na­
padu , b y ł

w stan ie nietrzeźwym .
S ta n  je g o  zd row ia je s t bardzo  cięż­

k i, je d n ak , ja k  za o p in io w a ł lek arz , ży ­
c iu  n ie  za g raża  n iebezpieczeństw o.

P o lic ja  p ro w a d z i dochodzenie, eelem  
w y k ry c ia  sp raw ców  b i-stja lsk iego  po­
ra n ie n ia .

Zamach samobójczy kupca sosnowieckiego.
CIĘŻKI ST A N  F IN A N SO W Y  PRZYCZYNA ROZPACZLIW EGO KRO K U.

Przeżyw any obecnie kryzys jest 
przyczyną licznych  tragedyj wśród lu ­
dzi n iety lk o  biednych, n ie m ających  
w yjścia, ale naw et wśród zam ożnych  
obyw ateli.

Oto m am y przykład:
W  m ie sz k an iu  w łasn em  p rzy  ulicy  

M odrze jow sk ie j n r. 27 w  Sosnowcu,

popełnił sam obójstw o przez w yp i­
cie znacznej ilości osencji octowej ku­
p iec sosnow iecki, 58-letni Mordka D a­
wid Bajgelm acher.

Desperat przew ieziony do szpita la  
w kilka godzin życie zakończył.

Powodem  rozpaczliw ego kroku kup­
ca b y ły  trudności finansow e.

Olbrzymie oszustwo bankowe
w Katowicach.

Rzekomy Paweł Janicki z  Sosnow ca  podjął z banku 
13 tys. guldenów holenderskich.

SAM O O BRO NA przed  sk u tk a m i n ie ­
ra c jo n a ln e g o  o d ży w ian ia  się! P rz y  czę- 
stem  sp o ży w an iu  m ięsa , k tó re  w obec­
n y m  k ry z y s ie  je s t  s tosunkow o n a jtań _  
szym  a r ty k u łe m  spożyw czym , o rg a ­
n izm  w ięjiszości osób, szczególnie w w ie 
k u  s ta rszy m , p o d leg a  s topn iow em u  sa- 
m o z a tru c iu  w sk u tek  n ag ro m a d z e n ia  się 
w u s tr o ju  kw asu  m oczow ego i in n y c h  
szkod liw ych  d la  zd re w ia  su b s tan cy j. 
W y n ik iem  tego  są  cho ro b y : n erek , p ę­
ch erza , w ą tro b y , w ad liw e j p rze m ian y  
m a te r ji ,  bóle a r tre ty c z n e  i podag ryezne, 
w zdęcie b rzucha, o d b ija n ie  się i sk ło n ­
ność do o b s tru k c ji.

N ie z m ien ia ją c  dotychczasow ego 
sposobu o d ży w ian ia  się  m ożna u n ik n ąć  
ty c h  ta k  p rz y k ry ch , a  często i p rzew le­
kłych do legliw ości, s to su ją c  nap ó j, p rzy  
“ząd zo n y  z ziół „D iu ro l"  G ąseckiego 
'o ry g in a ln e ). Z io ła  „D iu ro l"  G ąseck ie . 
go u su w a ją  w szelk ie szkodliw e su b stan -

’ w y tw orzone w n aszy m  o rg an izm ie .
Z io ła  „D iu ro l"  G ąseckiego zapob ie­

g a ją  c ie rp ien io m  p rz y  n a b y ty c h  ju ż  
.chorobach, ja k  rów n ież  p rz y śp ie sz a ją  
p o w ro t do zdrow ia.

O słodzony n a p a r  z ziół „D iu ro l"  Gą- 
SeeKiego je s t  sm aczny , a  n aw e t użvw a- 
n y  s ta le  z a m ia s t h e rb a ty  je s t  czy n n i­
kiem  n ie za s tąp io n y m , zap o b ieg a jący m  
e a m o z a tru e iu  o rg an izm u , — je s t  sam o- 
Obroną.

J e ś l i  zan ied b a łe ś  chorobę b ro ń  się! 
N ig d y  n ie je s t zapóźno. jeże li pic bę­
dziesz z io ła  „D iu ro l"  G ąseckiego.

Sposób użycia n a  opakow an iu . O ry ­
g in a ln e  z io ła  „D iu ro l"  G ąseckiego (z 
K o g u tk iem ) sp rz e d a ją  a p te k i i sk ła d y  
apteczne. K eg. M in. S pr. W ew n. N r. 1456.

W  ostatnich dniach dokonano w 
Katowicach niezwykle wyrafinowa­
nego oszustwa wekslowego za po­
średnictwem banku handlowego w 
Katowicach. Oszustwa dokonał ja ­
kiś niesłydhanie sprytny osobnik, 
podający się za
Pawła Janickiego, zamieszkałego 
rzekomo w Sosnowcu przy ul. 3-go 

Maja nr. 15.
Ów rzekomy Janicki zgłosił się 

dnia 29 ub. m. do filji banku handlo­
wego w Katowicach i złożył do in­
kasa 2 weksle holenderskie, opiewa­
jące po 6.500 guldenów. Bank wek­
sle te przyjął do inkasa i odesłał je 
do banku amsterdamskiego.

Dnia 8 lutego bank amsterdam­
ski zawiadomił filję banku handlo­
wego w Katowicach, że otrzymał 
przekazem z Polski gotówkę na po­
krycie tych weksli i że 
Janickiemu należy za te weksle go­

tówkę wypłacić.
Otóż dnia 10 lutego Janicki o- 

trzymał z filji banku handlowego 
J3.Ó00 guldenów. Dnia 13 lulego 
bank amsterdamski zawiadomił tele­

graficznie bank handlowy w K a­
towicach, że przekaz, nadesłany z 
Polski, jest sfałszowany i że należy 
wstrzymać wypłatę dla Janickiego.

Było już jednak zapóźno.
Otóż okazało się, że bank am ster­

damski otrzymał przekaz P. K. O. 
nadany

na poczcie w Łazach.
Okazało się, że ów rzekomy J a ­

nicki jest wyrafinowanym oszustem 
i że naraził bank holenderski na 
stratę 13.000 guldenów.

W Łazach na poczcie nic o tern 
przekazie nie wiedzą. Nie jest wy- 
kluczonem, że oszust posłał ten prze 
kaz ambulansem pocztowym do Ho- 
landji. Niewątpliwie miał on wspól­
ników i był
dobrze obznajomiony z manipulacją 

bankową i pocztową.
Takie samo oszustwo na 28.000 

guldenów popełniano przed dwoma 
laty za pośrednictwem banku Kwi- 
lecki i Potocki w Gdańsku.

Nie ulega wątpliwości, że oszu­
stwa tego dopuściła się ta sama 
szajka.

Handlarz żywym towarem ujęty w Katowicach.
Policja prowadzi energiczne śledztwo celem wykrycia

całej szajki.
Przed kilku dniami policja w K a 

towicach ujęła 25-letniego Hermana 
H aftela pochodzącego z Bolechowa 
w °jv stanisławowskie. zam. ostatnio

ul. Lubeckie-w Katowicach przy 
go 2.

Podczas przeprowadzonej w do­
mu aresztowanego rewizji, wyszło 
na jaw, iż należy on do szajki 

handlarzy żywym towarem, 
mimo iż podawał s:ą za komiwoja­
żera. Przy H aftelu znaleziono list 
od niejakiego Lejzora K lingera z 
Bolechowa, który proponuje w liś­
cie. by wynalazł on am atora

na kupno trzech ładnych dziewcząt.
H aftela osadzono w areszcie śled­
czym.

Policja wszczęła energiczne po­
szukiwania celem zlikwidowania i 
wykrycia szajki handlarzy żywym 
towarem. Szajka ta od dłuższego cza 
su działała na terenie Małopolski i 
Śląska, gdzie pod pozorem

wyrabiania posad zagranicą, 
mając do dyspozycji fałszywe pasz­
porty, wywoziła do niemieckich 
miast portowych dziewczęta, które 
padały ofiarą ich haniebnego za­
wodu.

K A LEN DAR ZYK .
Dziś: Flawjana 
Jutro: Konrada p.
Wschód słońca: 6.55 
Zachód słońca: 5.3

fi A D JO
W A R S Z A W A .  

C zw artek , 18 lu tego .
11.20. K om . m eteor. 11.45. Codz. P rz e  

g lą d  P ra s y  P o lsk . 11.58. S y g n a ł czasu  z 
W arsz . 12.05. P ro g ra m  n a  dz. n as t. 12.10. 
U rz . kom . P ań s tw . In s t. M et. 12.15. Od­

czy t I I I  O rg . gosp. fo lw arczn y ch  wo­
bec dz isie jszych  w arunków . 12.35.17 kou 
c e r t szkl. z F ilh . W arsz. 14.45. P ły ty .  
15.05. K om . gospod. o raz g ie łd a  p ien . 
15.15. K om . L O P P . 15.25. W śród  książek. 
15.45. K om . d la  żeg lug i i rybaków . 15.50. 
P ro g ra m  d la dzieci. 16.20. F ra n c u sk u

16.40. P ły ty .  17.10. J a k  d ługo  ż y ją  zw ie­
rzę ta . 17.35. K o n ce rt popoł. 18.50. R ozm a­
itości. 19.15. S k rz y n k a  poczt. ro ln . 19.25.

P ro g ra m  n a  dz. n as t. 19.30. W iad . sp o rt. 
19.25. P io se n k i ang . 20.00. F e lje to n  p. L 
P o lsk ie  rodzeństw o  S zw ejka. 20.15. M u­
zy k a  lekka. 21.10. D odatek  do P ra s . Dz. 
R a d j. 21.15. S łuch , z W iln a . 22.00. T r. z 
te a tr u  M orsk ie Oko. 23.15. U rzęd . konu 
P a ń s tw . In s t. M et. i kom. polic. 23.20. 
M uzyka  tan . ze L w o w a ..

W A R S Z  A W  A.
P ią te k , 19 lu tego .

11.20. K om . m eteor. 11.45. Codz. P rz e ­
g lą d  P ra s . P o lsk . 11.58. S y g n a ł czasu  z 
W arsz . 12.05. P ro g ra m  n a  dz. n as t. 12.10. 
P ły ty  g ram o f. 13.10. U rz. kom . P a ń s tw . 
In s t. M et. 13.15. K om . gospod. 14.45. U_ 
tw o ry  sk rzyp . 15.15. Z życia P o lsk . Z espa 
łów  Śpiew . 15.25. O dczyt z cy k lu  d la  n a u ­
czycieli 15.45. G iełda pion. o raz  kom . d la  
żeg lu g i i rybaków . 15.50. A ud. d la  cho­
ry c h  ze Lw owa. 16.20. O dczyt z K ra k o ­
w a. 16.40. P ły ty .  16.55. A n g ie lsk i. 17.10. 
O dczyt. 17.35. K o n c e rt popoł. 18.50. Roz! 
m aitośeL  19.15. P rzeg l. ro ln . 19.25. P ro  
g ra m  n a  dz. n as t. 19.30. W iad . sp o rt. 
19.35. P io sen k i z p rzy śp ie w k am i W ł. 
W a lte ra . 19.45. P ra s . Dz. R ad j. 20.00. P o 1 
g a d a n k a  m uz. 20.15. K o n ce rt sym f. z 
F ilh . W arsz . W  p rze rw ie  fe lje to n  lit.
22.40. D o d atek  do P ra s . Dz. R ad j. 22.45.' 
U rz. kom . P ań s tw . In s t. M et. i  kom . po 

l ic y jn y . 22.50. M uzyka taneczna .
K A T O W I C E .

C zw artek , 18 lu tego .
11.45. Codz. P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk . 

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. Try 
z W arsz . 14.55. K om . P o lsk . Zw. Zrz. Go­
sp o d a rs tw a  Śl. 15.05. T r. z W arsz. 15.50. 
P ro g ra m  d la  dzieci z W arsz . i Lw owa. 
16.20. F ra n c u sk i z W arsz. 17.10. O dczyt ij 
k o n ce rt z W arsz . 18.50. R ozm aitości. 19.05! 
O dcinek pow ieść. 19.20. J a k  w yg lądało ! 
m ia s to  w epoce p ia sto w sk ie j, c h a ra k te r  
i  o b razy  jego  życia. 19.40. K om . h a rc e r ­
skie. 19.45. T r. z W arsz . 21.15. S łuch , z' 
W iln a . 22.00. R e w ja  i  kom . m eteor, z 
W arsz., poczem  p ro g ra m  n a  dz. n as t. i 
m u z y k a  tan . ze Lwowa.

TE A TR  M IE J S K I  W  SOSN O W CU .
D w a w idow iska  po  cenach  zn iżonych  

od 50 g r. do 1.90 zł.
W  czw artek , 18 bm. o godz. 8.15 w iecz. 

św ie tn a  k o m ed ja  w 4 a k ta c h  P e rc y va- 
la  i H o d g asa  p t. „H au -h au " („B ryś").
R olę ty tu ło w ą  k re u je  d y r. T ań sk i. R o  
z y se r ja  J. G ołaszew skiego.

W  p ią tek , 19 bm . o godz. 8.15 wiecz. 
k o m e d ja  w 3 a k tac h  M. B a łu ck ieg o  — 
„G rube  ry b y ".

W  sobotę, 20 bm. — le a t r  n asz  w y s tą  
p i z p re m je rą  „M ed a ljo n u  p rab a b k i" ,— 
le k k ie j k o m e d ji w 3 ak tac h , k tó ra  po 
p ie rw sz e j p re m je rz e  we L w ow ie i w 
P o zn an iu , sp o tk a ła  się  z n a d e r  życzli­
wą oceną p ra sy . A u to r  St. W a rsk i po­
tr a f i ły  zjednoczyć w „M edaljon ie  p ra ­
bab k i"  f ra n c u sk ą  żyw ość i pom ysło ­
wość a k c ji  z szerok im  sw o jsk im  h u m o ­
rem , k tó ry  w zras ta  w m ia rą  ro z w ija ­
n ia  się  ak c ji. J e s t  to  ko m ed ja , k tó ra  
byw alcom  te a tr a ln y m  w in n a  zapew nić 
m iłą  ro z ry w k ę  n a  szereg  w ieczorów . 
F ró b y  z te j pogodnej k ąm e d ji odby w a­
j ą  s ię  pod re ż y se r  j ą  dy r. T ańsk iego , 
G łów ne role_ spoczyw ają  w ręk a ch  pp.: 
K ossak o w sk ie j, S obo tkow sk iej, Relsicie- 
go, S z a frań sk ieg o  i N aw rockiego . Nowe 
d ek o rac je  p ro j. J. K ościesza.

Ojęólna.
. (o) W zrost bezrobocia o 3.594 osób w 

c iąg u  ty g o d n ia . W ed łu g  d an y c h  p a ń ­
stw ow ych  u rzędów  p o śred n ic tw a  p rac y , 
liczba bezrobo tnych , za re je s tro w a n y ch  
n a  te re n ie  ca*, i P o lsk i n a  dzień 13 b. 
m „ w ynosi 3* "  .06 osób. W  p o ró w n an iu  
ze s tan em  z ub ieg łeg o  ty g o d n ia  bezrobo 
cie w y k azu je  w zrost o 3.594 osób.

G ry p ę  i  p rzez ięb ien ia  zw alcza szy b . 
ko  i sku teczn ie  T ogal. P o  zażyciu  k ilk u  
ta b le te k  w s ta d ju m  początkow em  zni­
k a ją  n a ty c h m ia s t chorobliw e ob jaw y . 
N ieszkodliw e d la  serca , żo łądka i in ­
n y ch  o rganów . P rzesz ło  6000 le k a rzy  
w y ra z iło  swe u zn an ie  d la  sku teczności 
d z ia ła n ia  T ogalu . W y p ró b u jc ie  więo 
sam i, lecz żąd a jc ie  zaw sze ty lk o  o ry ­
g in a ln y c h  ta b le te k  T ogal — n ie m a bo­
w iem  n ic  lepszego! W e w szystk ich  a p te ­
k ach . C ena Zł. 2.—

I
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(o} Nowe czasopismo. P od  red ak c ją
Fueenjusza Modzelewskiego ukazałos ie jo w e  czasopismo K o n fe d e ra c ja  m i-

bliźniego*, wydawane w W aisza- 
w ie Jest to tygodnik, który całkowicie 
noświecony jest sprawie propagowania  
zgody  i  współpracy w zakresie wszech- 
św iatowym .

Potworny zwyrodnialec-uwodzicie!.
12-letnia dziewczynka poroniła w kasie chorych.

— o -

Z K ie lc .

(ki B erlin  tra n sp o rtu je  b ibułę komu-

w'oici nadchodziły

; t n T ran sp o rty  te w ysyłane z B e rli. 
na; adresow ane b y ły  do osób k to re  ni

pocztą nadesłano kilkanaście 
rzy  okazowych „b iosu  p r  y

“ ’ u S o n o ,  ze redakcja  i * * ” - 
n \a ttlnsn nracy m ieści się w Berlinie,
'S f “ w’ yVng. r
redaktorem , je j jest n ie jak i AehteliK. 
P rzesłane do K ielc n um ery  „Głosu p ra- 
cy“, skonfiskowano.

(ki Z życia podoficerów' rezerw y Za 
rząd kieleckiego k o ł a  zw iązku podofice 
rów rezerw y ’K zeczplitej Po lsk ie j n a p o  
siedzeniu w dn iu  13 b. m. postanow ił 
zwołać na dzień 6 m arca r. b. nadzw y 
czaj no zebranie, k tó re  odbędzie się w sa  
li św ietlicy podoficerskiej 4 p. P- przy  
ul. Szerokiej, w pierw szym  term in ie  o 
godzinie 10, a w d rug im  term in ie  bez 
względu na  ilość członkow o godzinie 
10.30 rano, z następu jącym  porządkiem  
dziennym : zagajenie, w ybór P ^ y d ju m ,  
odczytanie p ro tokułu , w ybór delegatów 
na zjazd do W arszaw y i wnioski, sp ra ­
wy organizacyjne: a) sp raw y P  .W. 
W. F. i b) spraw y bezrobocia, wolne
wnioski.  „hec.

W  Częstochowie m iał miejsce  ̂w 
kasie chorych w ypadek, k tóry  
dobitn ie ilu s tru je  zdziczenie 
młodzieży. Oto do urzędnika, w yda­
jącego k a rty  chorobowe do d-ra Ka- 
hla, lekarza, chorób kobiecych w ka­
s ie  chorych zgłosiła się 12-letnia 
dziewczynka, dom agając się 

wydania takiej karty.
Żądanie to wzbudziło zrozumiałe 

zaciekaw ienie w śród znajdujących 
się w pobliżu pań, k tóre zapytały  
dziewczynkę, w  jak im  celu udaje  się 
do lekarza chorób kobiecych. Ta od­
powiedziała, że k a rtę  wzięła dla 
m atki, poezem udała  się do pocze­
kalni. .

P o  pew nym  czasie wywołane zo­
stało nazwisko dziewczynki i wów­
czas w eszła ona do gabinetu lekarza. 
U płynęło k ilka m inut, wtem w y­
szedł nagle

zaniepokojony dr. Kam 
i zapy ta ł obecnych, c/y znajduje się

tam  m atka  dziewczynki. Gdy odpo­
wiedziano mu, że niem a je j, lekarz 
udał się na tychm iast do jednego z 
urzędników  i polecił m u bezzwłocz­
nie wezwać o jca  dziewczynki, za tru ­
dnionego w charakterze m ajs tra  w 
jednym  z m iejscow ych przedsię­
biorstw , przyczem  lekarz oświad­
czył, że zdarzył się

nagły wypadek.
N atychm iast zawiadomiono oj­

ca dziewczynki, k tó ry  przybył na  
m iejsce i w  gabinecie lekarza dowie­
dział się, że córeczka jego poroniła. 
Zrozpaczony ojciec lak  długo nale­
gał n a  n ią  by  w yznała, kto je s t przy­
czyną tego, aż dziewczynka w skaza­
ła" m u siedzącego w  poczekalni 

19-letniego młodzieńca.
On w łaśnie był spraw cą tego i po 

radził je j udać się do lekarza. Po- 
tw ornego uwodziciela natychm iast 
aresztow ano.

Szkota pilotów w woj. kieleckiem.
Uruchomiona zostanie z wiosną b. r. w Sadkowie 

pod Radomiem.

obow iązkow a.specjaiiiycu p y
se k re ta r ia t zw iązku O. Z. P . R- n ie  bę­
dzie w ysyłał.

Równocześnie proszeni są  o p rzyby­
cie na  pow. zebranie wszyscy nie zrze­
szeni dotychczas w o rgan izacji podoti- 
cerowie rezerwy, a  to celem zaciągnie 
eia się w je j szeregi.

P rzy jm ow anie członkow odbyw a się 
również w sek re ta riac ie  zarządu  koła 
codziennie od godziny 19 do 20, na  pod­
staw ie książeczki wojskowej.

(k) S trza ły  do (złodziei. N a przedm ieś 
ci u Zakowice w R adom iu, podczas u- 
siłow ania kradzieży desek przez 3 n ie­
znanych osobników z parkanu , o k a la ją ­
cego teren  budowy m agazynów  ty ton io  
wych, dozorca tychże m agazynów  — 
K raw czyk Jan , w ystrze lił 2 razy  z re­
wolweru, ran iąc  jednego z nich, n ie ja ­
kiego Gorczycę W ładysław a z  Zakowic, 
w praw ą nogę, pozostali zaś zbiegli. 
R annego Gorczycę umieszczono w szpi­
talu . . ..

N a teren ie  fa b ry k i am un ic ji w b k a r 
żysku — K am iennej, K ołodziej E dw ard, 
la t 22, m ieszkaniec w si B liżyna, pow. 
koneckiego, będąc p ijanym  i przeeho 
dząc przez to r  kolejow y, dostał się pod 
p rzejeżdżający  pociąg osobowy i po­
niósł śm ierć na m iejscu.

N a wiosnę 1928 r. liga obrony 
pow ietrznej państw a zainicjowała 
dzieło zakrojone n a  w ysoką skalę, 
m ianowicie budowę szkoły cywil­
nych pilotów.

Początkowo szkoła ta  m iała byc 
o tw arta  w Lodzi, ostatecznie jednak  
zarząd główny L O P P  ustalił miejsce 
budowy w okolicach Radomia, na 
gruntach  państwowego m ajątku
S a d k ó w . „

N a koszta zw iązane z budową 
przeznaczono około J .000.000 zł.

C elem ’realizacji tego pro jek tu  
powołany został kom itet obyw atel­
ski, w  skład którego weszli przedsta 
w (ciele władz rządo wych, sam orzą­
dowych, wojskowych, duchowień­
stw a, qrganizacyj handlowych i 
przem ysłow ych woj. kieleckiego w 
liczbie 30 osób.

K om itet obyw atelski wyłonił z 
pośród swoich członków ścisłe gro­
no w składzie 7 osób t. zw. kom itet 
wykonawczy oraz kom isję technicz­
ną. K om itet w ykonaw czy został wy 
posażony we władzę nadzorczą i de­
cyduj ącą w  kw estji budowy, w ykon 
eżenie k tó re j Zarząd Gł. L O P P  po­
w ierzył firm ie budowlanej Szymko­
w iak 'i S-ka w  Częstochowie, przy-

jąw szy  kosztorys budynków n a  su­
mę 523.000 zł. W ykonanie safi n a j­
bardziej nowoczesnych urządzeń 
w ew nętrznych kanalizacja, wodocią 
gi centralne ogrzewanie itd . podu­
czono znanej firm ie Drzewiecki i Że­
leński w  W arszaw ie, k tórej z fun­
duszów ligi asygnowano około /U.ow 
złotych.

Szkoła pilotów cywilnych w Sad 
ko,wie przew iduje  pomieszczenie dla 
60 uczniów. W  planie budowy, 
oprócz budynków, zaw ierających 
sale wykładowe, sypialnie, jadalnie, 
m ieszkania d la personelu nauczyciel 
skiego, przew idziana jes t budowa 
hangaru , mogącego pomiescie n a j­
m niej 10 aparatów , w arsztatów  lot­
niczych, składnic, benzynowych itd. 
i rozległego lo tniska, k tó re  w  nieda­
lekiej przyszłości rozszerzone bę­
dzie do obszaru 80 hekt. ziemi.

Początkow o istn iał p ro jek t u ru ­
chomienia szkoły już w  1929 r. jed­
nakże z poważnych przyczyn term in 
ten m usiał ulec odroczeniu.

Uruchom ienie te j w ażnej placów­
ki naszego lotnictw a, po ukończe­
n iu  prac uzupełniających, n astąp i 
już z wiosną b. roku.

(k) Zebranie członków i  sympatyków, 
zw. strzeleckiego. W  sobotę, dn. 20 b an* 
o godz 6 wieczorem w sali posiedzeń r a  
dy m iejsk iej w K ielcach, odbędzie się 
zebranie członków i sym patyków  p ra  
cy zw iązku strzeleckiego w K ielcach, 
celem om ówienia spraw , zw iązanych z 
organ izacją  tow. p rzy jac ió ł zw iązku 
strzeleckiego w K ielcach, pow stałego w 
ro k u  1929 pod p ro tek to ra tem  genera ła  
Łuczyńskiego.

Z S osnow ca .
(s) Doroczne w alne zebranie po w iat o 

wego oddziału P. C. K. w Sosnowcu.
W  nadchodzącą niedzielę, d n ia  22 bm,
0 godz. 5 popoł. w sa li ra d y  m iejskiej 
w m agistrac ie  odbędzie się w alne ze­
b ran ie  członków powiatowego koła  pol­
skiego czerwonego krzyża, z następu­
jącym  porządkiem  obrad: zagajenie, 
przem ów ienie gości, w ybór prezydjum  
w alnego zebrania, spraw ozdania: zarzą­
du, ogólne, finansowwe, kom isji rew i­
zyjnej, budżet n a  rok  1932, uzupełn ia ją­
ce w ybory  ezłonków zarządu, w ybory 
delegatów  n a  walne zebranie okręgu
1 wolne wnioski.

(s) Pow ażne obniżenie czynszów w 
dom ach zakładu  ubezpieczeń od w ypad­
ków w  Sosnowcu i Będzinie. Lwowski 
zakład  ubezpieczeń od w ypadków  zni­
żył bardzo w ydatnie czynsz w sw ych de 
m ach w Sosnowcu i  Będzinie, skutkiem  
czego m ieszkania te  s ta ły  się obecnie 
dostępne d la  każdego przeciętnego p ra ­
cownika. , „

D okładne w y jaśn ien ia  w raz z eylro- 
wemi danem i d ru k u jem y  n a  innem  m iej 
scu w kom unikacie zakładu.

(s) Z targow icy  m yslow ickiej. W  ub. 
tygodn iu  n a  targow icę w M ysłowicach 
spędzono 1322 szt. bydła, 3638 szt. swiń
i  314 cieląt. . .

P łacono w dn. 15 bm. za_ klg. żywej 
w agi (loco targow ica łącznie z koszta­
m i handlow em i) rogacizny  od zł. 0.35 
do zł. 0.80, nierogaciznę zas od zł. o.w>
do zł. 1.10. , . . ,

P rzeb ieg  ta rg u  w sprzedaży swin 
spokojny, tendencja  zniżkowa, w sprze- 
daży zaś bydła  ta rg  spokojny, tenden­
cja słaba.

(s) K oncert w g im nazjum  Staszica. 
D nia 20 bm. o godz. 6 wieczorem  odbę­
dzie się w  gim nazjum  im. St. otaszi- 
ea w Sosnowcu koncert. poświęcony 
twórczości F ry d e ry k a  C hopina, u rzą­
dzony s ta ran iem  ko ła  m uzycznego przy  
sam opom ocy tegoż gim nazjum . Zarząd
koła  prosi o jakna jliczm ejsze  przyby­
cie. B ile ty  w stępu: siedzące — 1 zł. sto-

jąC(s) Zebranie kupców i rzem ieślników .
W  nadchodzącą niedzielę, dn. 21 bm. w 
lokalu  p rzy  ul. W aw el l  w Sosnowcu od 
będzie się zebranie kupców  i  rzem ieślni­
ków z całego te ren u  Z agłęb ia  D ąbiow  
skiego, n a  k tórem  poseł E d w ard  łdzi- 
kow ski w ygłosi re fe ra t na  
gadn ien ia  chw ili bieżącej . M stęp  za 
zaproszeniam i.

„CHAM**.
K ino „ Z a g łę b ie "  w yśw ietla obecnm

doskonały  film  p rodukcji polskiej p. t. 
Cham**. F ilm  ten  osnuty  jest n a  P°.wi,e 

ści św ietnej naszej pow ieściopisarki E- 
lizy  Orzeszkowej. N a uw agę zasługu ją  
doskonałe zdzjęcia plenerow e z cudów 
nych zakątków  naszych rub ieży  wscnod 
nich, a św ietna g ra  artystów  fum o 
w ych: K ry s ty n y  A nkw iezow ny i Mie
czysław a C ybulskiego dopełn ia ją  i l o ­
ści tego jednego z najlepszych tilmoW 
polskich obecnego sezonu.

ony
(P O W IE Ś Ć )

A  więc nie m ogła stracić p rzy­
tomności przed godziną drugą... z 
ezego znów w ynika, że zbrodnia m u­
siała  być dokonaną już po drugiej. 
Czy zbrodniarz u k ry ty  był w parku  
i czatował na  sen przew idziany? 
Nie, gdyż n ie mógł wiedzieć, co się 
dzieje w  pokoju... nie wiedział, czy 
kw iaty  zostały wieczorem w yniesio­
ne... nie wiedział, że drzw i oszklone 
były  otw arte... m usiał w ięc zejść 
bez uprzedniego obm yślenia zbrod­
ni. Popchnęły go do n iej okoliczno­
ści. Lecz skąd przyszedł? Czy znał 
już przedtem  swą ofiarę? Czy usi­
łował ją  później zobaczyć?

Je rzy  zadaw ał sobie te py tan ia, 
przechadzając się pod tarasem . N a­
gle przyszła mu do głowy m yśl. 
Przypom niał sobie młodego człowie­
ka, o k tórym  opow iadał ogrodnik.

 To on, niem a wątpliwości, że
on... Oczarowany pięknością nieszczę 
śliw ej H enryki, chciał zbliżyć się do 
niej, chciał dowiedzieć się czegoś o 
niej i je j rodzinie. R ozpatryw ał się... 
Ten człowiek m usiał wstępować za­
pewne do jak ie jś  bliskiej res tau ra ­
cji .. Bardzo praw dopodobnie, że był

przez kogoś widziany... Trzeba do­
wiedzieć się.

Napi'zeciw samego tarasu^ byta 
m ała wysepka, na  k tórej wśród g ru ­
py  topoli wznosiła się restauracja, 
bardzo uczęszczana w piękną porę 
roku, przynajm niej w niedzielę i po 
niedzialki. N a w yspie jak iś człowiek 
odcinał gałęzie drzew.

XLV.
Je rzy  przyłożył obie dłonie do

ust i zawołał.
— Czy możesz pan  podpłynąć po

mnie łódką? . ,  ,
— N atychm iast — odrzekł czło

wiek, którym  był sam restaurator.
W  kilka m inut Je rzy  był już w 

restau racji na  wyspie.
_  Czem mogę panu słuzyc?
— Proszę mi dać kieliszek char- 

treuse.
Gdy gospodarz spełnił żądanie, 

Je rzy  zwrócił się do niego.
— Chciałbym pana zapytać o

coś.... . . . .
 Owszem, odpowiem chętnie.^
— Czy masz pan dobrą pamięć?
— Zdaje się, że dobrą.
— Czy pan zna p. Dauray?
— Byłego bankiera, właściciela 

w illi jaworowej?
—  Tego samego. .
— Znam i bardzo go szanuję, i  o 

dzielny człowiek, robi wiele dobrego 
dla okolicy.

 Czy przypom ina pan  sobie u-
roczystość , jak a  odbyła się u  niego 
mniej więcej przed czterem a mie­
siącami? Puszczano w tedy fajerw er-
ki.

W miarę jak  doktór mówił, tw arz 
restauratora  zm ieniła się i  n a  czoło 
występował smutek.

"  Przypom inam  sobie — odrzekł
głosem wzruszonym  — był to dzień 
imienin panny D auray.

— Czy tego dnia nie zachodził 
czasem do pańskiego zakładu jhki 
człowiek obcy, któryby się wydał 
panu podejrzanym ?

 1 Ggo dnia — odrzekł restau ra
tor ze smutkiem — nie przyjm ow a­
łem nikogo do zakładu, gdyż rano 
odprowadziłem m oją biedną żonę na
cmentarz.

 Przepraszam  pana, że py tan ia
mi mojemi wznowiłem pańską bo­
leść... T i

 Nie mógł pan o tern wiedzieć...
 W ięc nie może pan w niczem

mię objaśnić?
— Pow tarzam , że nie przyjm o­

wałem nikogo. ,
 Ale może pan  w idział kogo krą

żącego po drodze około tarasu?
 Rzeczywiście, widziałem...
— Człowieka młodego?
— K ilku ludzi.
— Podczas dnia? .
— Wieczorem, tak  około godzi­

ny dziesiątej. W iedząc, że nie zasnę,

przechadzałem  się, gdy wtem  usły­
szałem śpiew y i zobaczyłem tow a­
rzystwo z pięciu lub sześciu łudzi 
złożone, postępujące drogą ku 
Cham pigny. Z atrzym ali się oni na­
przeciw tarasu  w chwili, gdy zapa­
lono pierw sze ognie sztuczne.

— I pozostali ta m ? .
— Nie, pozostał tylko jeden.
— Jeden! — pow tórzył Jerzy .
  N ie wiem  dlaczego nie mógł

iść z innym i, bo chociaż słyszałem 
głosy, ale n ie mogłem rozrozm c 
słów... Może zachorował,.. I  ołozyl 
się na  traw ie pod tarasem , a  jego to
w arzysze odeszli.

— Nie wiesz pan, czy przepędził
tam  noc całą?

  N ie wiem... gdyz wkrótce
wszedłem do domu, a  rano  już me
widziałem  nikogo.

— Skąd ci ludzie przyszli? ^
— N ie wiem.
T rudno było osiągnąć więcej ob­

jaśn ień  od restau ra to ra .
— Dziękuje panu  — rzekł dok- 

t r r  — niewiele mógł mię pan  objas-. 
nić; będę m usiał szukać wskazówek 
w okolicy.

  Czy chodzi o jaką kradzież
spełnioną u p. D auray? 
v d. c. n.
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pokoju N-r 29 w „Grand Hot
G ir ś ć  n o w y c h  szczegółów w sprawie Ciunkiewiczowej.

PAKTY I OKOLICZNOŚCL 
W sprawie Ciunkiewiczowej zostało 

nagromadzone tyle materiału różnorod­
nego, w tein wiele zeznań świadków, 
(szczególnie z rodziny), nie mających 
podstawowego znaczenia bądź w kierun 
ku wykrycia kradzieży czy też „afery 
symulacyjnej", że sędzia śledczy dr. Wą 
tor bedzie musiał zadać sobie niemało 
trudu przy „segregowaniu“faktów i oko­
liczności, przemawiających za tą lub in 
ną „koncepcją".

Zupełnie zrozumiałą rzeczą jest, iż dla 
dobra śledztwa wyniki tegoż muszą 
być okryte tajemnicą i ogłaszanie ieh 
jest niedopuszczalne, jednak ze wzglę­
du na olbrzymi rozgłos sprawy i na 
pewne sprzeczności, wyłaniające się 
przy rozważaniu przedmiotowem sensa­
cyjnej tej sprawy, pewne spostrzeżenia 
i uwagi, jakie ukazują się w prasie sfer 
dobrze poinformowanych — mogą na­
wet przyczynić sie do rozwiązania tej 
„kryminalnej zagadki": wszelka więe 
pomoc leży w interesie wymiaru spra­
wiedliwości.

CICHA 1 BEZLUDNA ULICZKA. 
Jakie okoliczności mogłyby przema­

wiać za kradzieżą w „Grand — Hotelu?* 
Przedewszystkiem — miejsce, t. zw. 
„pian sytuacyjny". Ciunkiewiczowa zaj 
m o wała pokój nr. 29. PGkój ten mieśeł 
się pray korytarzu, prowadzącym na 
drewniane tylne schody, gdzie mieści 
się pralnia hotelu. Do pralni tej nGszą 
brudną bieliznę w tobołach i koszach. 
Dalej — z pralni schodzi sie schodami 
na podwórze, mające wyjście na ci­
chutką 1 beclndną ulicę Ś-go Tomasza. 
Wprawdzie drzwi wyjściowe są zam­
knięte od wewnątrz na zatrzask, ale— 
zdaniem fachowców — nie mogą stano­
wić przeszkody dla człowieka, który u. 
mie i chce się wydostać na ulice- 

Dalej — jak opowiadają — w toku 
pierwszych wywiadów wyłoniły się rów; 
nież jakieś indywidua, które miały być 
wzięte pod obserwację.

„CZY BYŁO ICH TRZECH?"
Za symulacją — zdaniem pewnych o- 

sób — przemawia jakoby okoliczność^ 
l i  złodziej ograniczyłby sie tylko na za 
braniu cennych klejnotów i pieniędzy 
i nie dźwigałby ze sobą futer, jakie mia 
ły być w walizie, w obawie przed „wsy­
pą" przy realizowaniu okryć.

Mogłoby to być zbliżone do prawdy, 
rdyby istniała pewność, że sprawcą 
kradzieży, fcyl jeden tylko osobnik. W 
danym wypadku przecież nie wyklucz© 
ne jest, iż kradzież mogła być „dziew 
łem" zorganizowanej szajki: mogło ieh 
być, naprzykład, trzech złodziei, z któ­
rych jeden pod fałszywem nazwis­
kiem, zamieszkiwał w „Grand - Hotelu*

„SZCZUR" POD ŁÓŻKIEM. 
Zdarzyło się bowiem, w jednym z ha 

leli warszawskich przed kilku laty, !ś 
Ł zw. „szczur hotelowy" zakradł się dat 
numeru, skrył się pod łóżkiem i gdy u- 
patrzona przezeń ofiara zasnęła twar­
dym snem, wówczas zabrał się do oprói 
niania kieszeni, waliz i i  p , poezem wy 
szedł niespostrzeżenie z bogatym łupem.

Ciunkiewiczowa w r. 1S23 czy też 1324 
mieszkała w hotelu „Europejskim* i 
Warszawska policja śledcza otrzymała 
wiadomość, iż w hotelu tym ma być do 
konana większa kradzież

Wówczas Ciunkiewiczowa również 
miała kosztowną biżuterię i dzięki na­
tychmiast zarządzonej obserwacji uda­
ło się udaremnić kradzież.

W CZASIE PODRÓŻY. 
Ciunkiewiczowa musiała być niewąt 

pliwie obserwowana bądź w czasie ’pod. 
róży z Paryża do Warszawy, bądź też 
podczas wyjazdu w towarzystwie pani 
Zakrzewskiej do Krakowa, gdzie miała 
zabawić jeden dzień, by potem udać się 
#fl Zakopanego.

Kradzież przypisują również pewnej 
„nieostrożności" ze strony samej Ciun- 
kiewiczowej, która wszędzie pokazywa. 
la się w drogich swych precjozach 1 
kosztownych futrach.

PERŁY I „  ŚWINIE:
Osoby, dobrze znające Ciuukiewiezu

wą, właścicielkę pięknego pałacyku w; 
Paryżu (16 rue de Yarize 16 C.) i posia­
dłości ziemskiej Chateau du Pare E zy  
sur Eure) twierdzą, iż 0. nigdy nie roz­
stawała się ze swoją biżuterją.

Nawet wówczas nie zdejmowała bł- 
żuterji, gd y- karmiła swoje świnie w; 
majątku. Nawet wówczas nosiła na szyi 
bogaty sznur pereł.

— Klejnoty to moja słabość — ma

wiała Ciunkiewiczowa
ŻYWY NIEBOSZCZYK.

Jako szczegół charakterystyczny na­
leży dodać, i i  Ciunkiewiczowa, „żona 
trzech mężów": l-o roto Charłupska, 2-o 
Dr ar, lińska, 3-o Ciunkiewiczowa nie jest 
wdową po ostatnim mężu, jak poezątko 
we podawano.

Trzeci i ostatni małżonek, pan Ciun_ 
kiewicz, żyje: jest dyrektorem instytu

„Tajemniczy” goście
z „Grand-Hotelu”

Pewne szczegóły w sprawie zagadkowej kradzieży.
Śledztwo w sprawie zaaresztowanej 

pod zarzutem zbrodni „oszustwa aseku­
racyjnego" Marji Ciunkiewiczowej z 
Paryża, spoczywa wyłącznie w rękach 
sędziego śledezego dr. Wątora, który 
przejął wszelkie dotychczas prowadzo­
ne dochodzenia policyjne.

Policja krakowska, po zawiadomię, 
niu o kradzieży w „Grand-Hotelu" 
niezwłocznie wysłała telefonogramy do 
wszystkich urzędów policyjnych w Pol­
sce, lecz „gros" pracy wzięły na siebie 
organa śledcze krakowskiej policji bes 
jakoby współudziału innych urzędów.

Ile w tem może być prawdy — nie. 
wiadomo, lecz w każdym razie — jak o- 
biegają pogłoski — nie zainteresowano 
się tem, kto w dniu kradzieży 22 stycz­
nia r. b. mieszkał w „Grand-Hotelu" i 
kto opuścił hotel.

Możliwe bowiem, l i  wśród czaso­
wych, mieszkających często jedną dobę 
gości, mógł być ktoś, ukrywający się 
pod fałszywem nazwiskiem.

Mógł nim być wyrafinowany zło­
dziej — „szczur hotelowy", który na 
krótko przed kradzieżą wymeldował się 
% hotelu.

Dopiero w dniu wczorajszym, z zarzą 
dzenia sędziego śledczego dr. Wątora za 
jęto się sprawdzeniem tej niezmiernie 
ważnej i mogącej mieć wpływ na dal-

sxy rozwój śledztwa okoliczności
Opowiadają również, iż O. była Ja. 

koby obserwowana przez dwuch ja­
kichś podejrzanych mężczyzn, których 
rysopis miała podać.

Kim byli ci osobnicy — oraz cay i 
jakie w tym kierunku poczyniono za­
rządzenia — dotychczas niewiadomo.

Zdaniem prawników, okoliczność ta 
ma podstawowe znaczenie jeżeli wciąć 
pod uwagę, że Ciunkiewiczowa została 
Istotnie okradziona, co, zdaniem wielu 
osób, ni© ulega podobno wątpliwości.

Przedstawiciel londyńskiego tow. 
ubezp. „Lloyd" p. Madox, który po tele 
graficznem zawiadomieniu przez Ciun. 
kiowiezową o kradzieży, przyjechał do 
Krakowa, ogłosił w prasie krakowskiej, 
podając to również do wiadomości tutej 
szych władz policyjnych, nagrodę w sa­
mie 40.006 zł. za wykrycie tajemnicy.

Koncepcja symulacji — wedle krążą 
cych wersyj — pochodzi głównie od p. 
Madox'a, występującego w obronie inte 
resów „Lloydu", w którem—jak wiado­
mo Ciunkiewiczowa — miała ubezpie­
czone swoje klejnoty na 3.800.090 fr. fr.

M. wyjechał do Paryża, potem do 
Londynu, dotychczas jednak do Krako­
wa nie wrócił.

Ciunkiewiczowa pozostaje nadal w , 

celi więziennej przy szpitalu.

Kijem zabił człowieka.
EPILOG PONUREJ ZBRODNI W NIEGO WON ICACH.

W N tego woni each, pow. zawierekle 
go rozegrała się krwawa zbrodnia na 
tle odwiecznego sporu o miedzę między 
dwoma sąsiadami, Władysławem Ba­
szczyńskim, a Stanisławem Pielką.

Zawiść sąsiadów doszła ostat­
nio do zenitu i los zrządził, że obaj 
spotkali się na spornej miedzy oko w 
oka

Porywczy Łuszczyński schwycił bez 
namysłu olbrzymi kij i jął nim okła 
dać znienawidzonego sąsiada. Przy 
trzeciem uderzeniu Plelce pękła tętni 
ea. Krwotok spowodował natychmiasto­
wą śmierć.

Wczoraj sąd okręgowy w Sosnowca 
skazał zabójcę na dwa i pół roku w M  

sienią z pozbawieniem praw.

„Oficjalne" wyjaśnienie starosty jędrzejowskiego
w s p ra n e  trzęsienia ziemi m wsi Ludwinów.

W związku z wiadomościami o 
trzęsieniu ziemi we wsi Ludwinów, 
pow. jędrzejowskiego, starosta ję­
drzejowski nadesłał do „Ił. Kur jera 
Codziennego4* następujące „oficjal- 
ne“ sprostowanie.

„W nocy z 12 na 13 intego br. na po­
lach folwarku Ludwinów, pow. jędrze­
jowskiego, tam, gdzie przylegają dc sie 
bie dwie warstwy ziemi o różnym współ 
czynniku rozszerzalności, względnie 
knrezliwości, przepojone wodą, a m. 
warstwą piasku i t. zw. rędziny (zwie­
trzałe pokłady kredowe), wskutek silne­
go mrozu, dochodzącego do minus 22 st. 
C., nastąpiło w kilku miejscach,przy sil 
nej detonacji, pęknięcie ziemi na szero­
kości kilku centymetrów, a długości 
kilkudziesięciu metrów. Brzegi pęknię­
tych miejsc leżą na jednej powierzchni. 
Uskoków nigdzie nie znaleziono.

Zjawisko to powstało jedynie wsku­
tek silnego mrozu i nie ma nic wspól­
nego z trzęsieniem ziemi w ścisłem te­
go słowa znaczeniu. Zjawisko to jest 
równoznaczne z pękaniem lodu podczas 
silnych mrozów u nas na stawach lub 
rzekach. Żadne niebezpieczeństwo oko­
licznym osiedlom nie grozi".'

Tego rodzaju „oficjalne** sprosto 
wanie starosty jędrzejowskiego nie­
zbyt przemawia wszystkim do prze­
konania. Jest rzeczą bowiem wiado­
mą, że warstwy ziemi, o którycłi 
wspomina wyjaśnienie, a które ule­
gły ostatnio pęknięciu, od wielu lat 
mają ten sam układ i narażone były 
na większe mrozy aniżeli 22 st. C.— 
mimo to pęknięciu nie uległy. Rów­
nież zjawiska tego nie można porów­
nać z pękaniem lodu podczas silnych 
mrozów na stawach lub rzekach* 
gdyż lód nigdy nie pęka z takim ol­
brzymim hukiem, jak tc miało miej­
sce w wypadku pęknięcia ziemi we 
wsi Ludwinów, gdzie huk słyszano 
w odległych o kilkanaście kilome­
trów Kielcach.

Szkoda, że p. starosta jędrzejow­
ski z wydaniem swego „oficjalnego** 
wyjaśnienia nie zatrzymał się do 
chwili ukazania się w tej sprawie 
nieoficjalnego wyjaśnienia uczo- 
nyeh-geologów. Ci napewno nie bę­
dą twierdzili, że ziemia od mrozu pę­
ka z hukiem, przypominającym wy­
buchy bomb.

ejl kredytowej w Lipnie.
Pan O. bawił przez dwa dni w Was 

szawie i o losie, jaJkł spotkał byłą jego 
żonę, dowiedział się i  pism.

ŚLEDZTWO W POKOJU NR. 211.
Wczoraj rano przyjechał do Warsza 

wy sędzia śledczy z Krakowa dr. Wą- 
tor, który zamieszkał w hotelu EuropeJ 
skim w pokoju nr. 211.

Przez cały dzień sędzia Wątor pono 
w nie przesuehiwał wszystkich świad­
ków, którzy przedtem byli przesłuehiwa 
ni przez nadkomisarza Polaka.

Badanie świadków w kolejnym po­
rządku odbywało się w numerze hotelu 
wym,

Swego czasu przesłuchiwanym był 
również b. minister p. Baranowski, któ 
yy razem z Ciunkiewiczowa, będąc
W tym samym pociągu, odbył po
dróż z Paryża do Warszawy.

W tych dniach ma przyjechać do 
Warszawy zarządca majątkami Cien­
kie wieżowej inż, Nain, którego przyj aa 
du zażądał obrócą zaaresztowanej, ad­
wokat p. Mieczysław Jarosz.

Z Będzina.
(b) Pracow nicy tram w ajow i na  bez­

robotnych. Związek pracowników tram ­
wajowych w Będzinie, zgodnie z  pow- 
.wziętą w swoim czasie uchwałą dobro­
wolnego opodatkowania się na rzeca 
bezrobotnych, wpłacił do pow. kom itetu 
dla spraw  bezrobocia w Będzinie skład­
kę za styczeń od pracowników 118 zŁ 
5 gr. i od naczelnej dyrekcji w Kato­
wicach 118 zł. 5 gr.------- o-------

Z Dąbrowy.
(d) W IS-ą rocznie© koronacji Ojca 

św. Z rac ji 10-ej rocznicy koronacji 
Ojca św., w ubiegłą niedzielę w koście­
le parafialnym  w Dąbrowie ks. p ra ła t 
St Mazurkiewicz odprawił uroczyste 
nabożeństwo, w którem  wzięły udział 
wszystkie organizacje katolickie ze 
sztandaram i oraz liczne rzesze para- 
fjan.

Podniosłe kazanie wygłosił ks. J .  
Baranowicz, miejscowy prefekt, Wj 
czasie odprawiania mszy św. pienia re ­
lig ijne  wykonał chór kościelny „Echo* 
pod dyr. p. P. Kostulskiego. Chór bar-, 
dzo składnie odśpiewał kilka pieśni 
postnych i na zakończenie kantatę  ku 
czci Ojca św. pt. „Domine salvum fa iś* 
i  „Te Deum Laudamus".

„BIAŁY TYDZIEŃ" w DĄBROW IE 
GÓRNICZEJ. Wobec ogromnego po­
wodzenia jakiem  się cieszy nasz Bia­
ły  Tydzień i niemożności obsłużenia Na>- 
szych Szanownych K lijentów  w ciąga 
jednego tygodnia, przedłużam y rekla­
mową sprzedaż białych towarów, alei 
już nieodwołalnie, do końca bm. K to 
zatem dotychczas nie poczynił w fir­
mie naszej korzystnych zakupów moiĄ 
to uskutecznić jeszcze do dnia 29_go lu* 
tego br. włącznie. „MAGAZYN W SPÓE

’ "'•'NY “ w Dąbrowie Górniczej, uL 
Królowej Jadwigi Nr. 2. Telefon 1-18,  o--------

Z Olkusza- 
SPRAW CY ZŁO D ZIEJSK IEJ WY­

PRAW Y W  CIEŚLACH UJĘCL
Dochodzenie w sprawie obrabowa­

nia sklepu Stanisław a Cembrzyńskie- 
go w Cieślach, gm. Sławków i postrze­
lenia P io tra  Cembrzyńskiego, o czens 
donosiliśmy przedwczoraj, uwieńczoną 
zostało pomyślnym rezultatem.

W  ręce policji sławkowskiej, działa­
jącej wspólnie z wywiadowcami poli- 
e ji olkuskiej, wpadli wszyscy czterej 
uczestnicy napada. Nazwiska ich bę­
dzie można ujaw nić ju tro . >

------
(ol) R ada gm inna w Ogrodzieócu re­

zygnuje. Dowiadujemy się, że 14 rad­
nych gm iny Ogrodzieniec podpisało rd 
zygnacje ze swych mandatów do rady 
gminnej, z powodu jakoby zakwestjono 
wania praw a wyborczego dla ks. Podkoi 
pała, miejscowego proboszcza. Eezygna 
cja m a być doręczona p. staroście ją  
sacze w tym  tygodniu.

(ol) W alne zebranie pracowników sa 
morządowyeh. Przedwczoraj odbyło się 
w Olkuszu walne zebranie związku pra­
cowników samorządu powiatowego wi 
Olkuszu. Po omówieniu spraw, jak  pro­
jektu  nowej ustawy samorządowej, 13 
procentowego dodatku komunalnego f 
t. p. wybrano zarząd związku z pp : 12 
M artyniakiem  — (prezes), L. Czechowi 
skim — (zastępca). J. Podworskim —• 
(sekretarz), J . Paulem  — (skarbnik).

Wszyscy w ybrani są ponownie po ra» 
trzeci



Bracia Wojdowie przed sądem okręgowym w Sosnowcu
osk arżen i o fałszerstwo 10-złotówek.

S ensacją  w K atow icach  w  dn iu  3-go 
lutego ub. r. by li w godzinach ran n y ch  
pościg za nieznajom y;!! osobnikiem  na 
ul. Jagiellońskiej.

Tłum , złożony z k ilk u n as tu  osób, go­
n ił z okrzykiem  „łapaj oszusta ! p rzy ­
zwoicie odzianego mężczyznę, k tó ry  
przem ierzyw szy zw innie u l. Ja g ie ł on 
ska, znik ł n a  zakręcie. Za uciekinierem  
ślad  zaginał.

Tym czasem  ścigany  osobnik, b iegnąc 
chyłkiem  pod m uram i, zboczył n a  uL 
Sokolska i w padł do m ieszkania  d ra  
Zdankiew icza pod n r. 7-my.

— O detchnął i zdaw ało m u sie, 
uszedł pogoni, gdy n ag le  zauważono 
go... D alsza ucieczka b y ła  niem ożliwa. 
S ilne ręce posterunkow ego u ję ły  uciekł 
n iera , k tó ry  eskortow any przez tłu m  
gawiedzi, bez słowa podążył do kom isa­
r ia tu . .

Tu składał już  zameldowanie w łasci 
ciel składu rzeźniczego J a n  Polocaek 
(Jagiellońska 13), k tó ry  w przyprow a­
dzonym poznał ściganego na ulicaeh K a 
towic mężczyznę-

O sobnik ten  p rzy b y ł do niego po za 
kupy. P o  zapakow aniu  m u żądanych 
tow arów ,’ położył n ieśm iało  banknot 
10-złotowy. O bejrzaw szy go i  zoriento­
wawszy sie w m ig, że m a do czynienia 
z fałszerzem  pieniędzy, Poloczek 
wszczął a larm , k tó ry  by ł przyczyną 
gw ałtow nego za n ieznajom ym  pościgu.

P o  w yleg itym ow aniu , stw ierdzono, 
że po jm anym  osobnikiem  je s t 28-ictni 
A lfred  W ojda, zam ieszkały  w B ędzt. 
nie, p rzy  ul. S ieleckiej 99.

Zkolei rzeczy p rzystąp iono  do rew i 
z ji osobistej zatrzym anego, przyczem  w 
kieszeniach W ojdy  znaleziono 4 poreje 
k ie łbasy , kupione w czterech różnych 
składach.

Zabrzęczały te lefony  i okazało sie, 
że każdy z w łaścicieli w ed lin iarn i, w 
k tó ry ch  gościł W ojda, by ł w posiadan iu  
p ieknie  podrobionej 10-złotówki.

W ojdę zatrzym ano, śledztwo zaś 
przeniosło sie do Będzina, m ie jsca  za­
m ieszkania W ojdy. K u  niem ałem u zdzl 
Wleniu dow iedziano sie tu , że W ojda  by ł 
właścicielem  m ieszkania  p rzy  ul. S iełe 
ekiej 99, jed n ak  z niego n ie korzystał. 
M ieszkanie by ło— puste.

E nergiczne w yw iady  skierow ały  
śledztwo do Sosnowca, gdzie m ieszkali 
<trzy ul. S ieleckiej 39 dw aj b rac ia  W oj­
dy, 24.1etni A dolf i 31-letni Leon W oj­
da, przodow nik polieji.

Śledztwo stanęło  u celu.
W  m ieszkaniu  zastano nieład. W szy­

stko w skazyw ało n a  to, że osta tn ie  go­
dziny poświęcono n a  to, by  zatrzeć śla­
dy, k tó re  sprow adziły  tu  w łaściw e kro­
ki wywiadowców.

W szystkiego u k ry ć  się jednak  n ie . 
dało.

Z zakam arków  wywleczono farby , 
różne p łyny  i p rep a ra ty , n ieznanego n a  
razie  przeznaczenia, części a p a ra tu  
fotoehcm igraficznego, ponadto  bu tle  * 
kwasem  azotowym , pokostam i, wodoro­
tlenkiem  potasu, roztw orem  b arw n ik a  
organicznego i in.; a p a ra t „ Ju p ite r  do 
świec węglowych, b roszu rk i i podręczni 
ki do fo to g ra fji i kop jow ania  i t. p. — 
słowem cale lab o ra to rju m . Trzeci s 
zajm ow anych przez W ojdów pokój, słu  
żyl za ciemnię.

Wobec druzgocących dowodów, W oj 
dowie oniem ieli.

S chw ytany  w K atow icach A lfred  
W ojda, p rzy p a rty  do m uru , zeznał, że 
po powrocie z w ojska w 1930 roku, za­
uw ażył, iż b ra t  Adolf, będąc finansow a 
Bym przez Leona W ojdę, służącego w, 
policji, założył w swem m ieszkaniu  
przy ul. S ieleckiej 39 w Sosnowcu labo 
ra to rju m , w k tórem  p o d rab ia ł 10-złoto 
we banknoty.

Nie m ając  zajęcia, pom agał b ra tu  w 
fab rykow an iu  fa lsy fikatów  i puścił oko 
lo 50 sztuk w obieg.

Trzech b rac i W ojdów osadzono w wię 
Bieniu. W  toku dalszego śledztw a aresz 
tow ano m ałżonków K w atersk ich , 62- 
letn iego  Tom asza i 42„letnią A ntoninę 
pod zarzutem  w spółpracy z W ojdam i,

polegającej n a  przechow yw aniu i roz­
pow szechnianiu fałszyw ych banknotów .

Spraw a n a b ra ła  w ielkiego rozgłosu 
i w ebudziła szerokie zain teresow anie 
££ w zględu na  osoby fałszerzy, ja k  
rów nież ze w zględu n a  ilość puszczo­
nych w obieg falsyfikatów , to  też sa la  
rozpraw  w sądzie okręgow ym  zapełn iła  
się w czoraj po brzegi.

O skarżeni s taw ili się w komplecie.
N a w stępie odczytano ak t oskarże­

nia, zaw iera jący  2« stron , poccem wy­
ja śn ien ia  daw ali oskarżeni. W  kró tk ich  
słowach oskarżeni nie przyzna 
li się 3o winy.

Sąd p rzy stąp ił do b ad an ia  św iad­
ków. P ierw szy  zeznaw ał post. p. p. z

K atow ic, H en ry k  M aty  jak , k tó ry  u ją ł 
A lfreda  W ojdę w m ieszkaniu Zdankie­
wicza przy  ulJ5okolskiej,zkolei zas szereg 
św iadków  oskarżenia, pow ołanych na 
i ozpraw ę w ilości 40-tu, k tó rych  eezna- 
n ia  w ypadły  bardzo obciążająco dla 
w szystkich oskarżonych.

M iędzy innym i badany  by ł k ierow nik 
głównego kom. p. p. p* Henszel, k tó ry  
w ydal korzystna opinję o b. przodow­
n iku  Leonie W ojdzie, z czasów pełnie­
n ia  przez niego obowiązków służbowych 
w szeregach policji.

Dziś trw a  w dalszym  ciągu badanie 
świadków.

W yrok spodziewany je s t e końcem 
tygodnia.

Poważne obniżenie czynszów
W  DOMACH ZA K ŁA D U  UBEZPUECTENIA OD W YPADKÓW  

W SOSNOW CU I  W  B Ę D Z IN IE .
Z akad Ubezpieczenia od W ypadków  u s ta lił ostatecznie ozynsze za 

m ieszkania w swych dom ach ja k  następu je:
w Sosnowcu p rzy  ulicy Lwowskiej Nr. 3 _

M ieszkania jednoizbowe z w nęką kuchenną od 24 do 30 zŁ; łUeszr 
k an ia  dwuizbowe z w nęką kuchenną (pokój z kuehm ą) odJ O  do K g .  
M ieszkania dwupokojowe z kuchn ią  i łazienką od 47 do 54 zł. miesięcznie
w raz ze św iadczeniam i.  ̂ , .

w Będzinie p rzy  ulicy  1 M aja N r. i  1 4
M ieszkania jednoizbowe z w nęką kuchenną od 29 do 45 zL; M ieszka­

n ia  dwuizbowe (pokój z kuchnią) od 44 do 60 zŁ
w domu urzędniczym :

M ieszkania dwupokojowe, przedpokój, ̂  kuchnia, pokój dla służącej, 
łazienka od 90 do 135 zł., tak ie  sam e m ieszkanie, jednak  o 8 pokojach od 
135 %Ł do 161 zŁ, m iesięcznie w raz ze św iadczeniam i, jednak d o k  K o s z ­
tów cen tralnego  ogrzew ania w dom u urzędm ezym . Q

M ieszkania dwupokojowe z kuchn ią  i łazienką w Sosnowcu i miesz­
k an ia  w bloku robotniczym  w Będzinie są n a  wyczerpaniu.

K au c ja  w wysokości 6-cio m iesięcznego czynszu, ew entualnie aooo-
w iazanie pracodaw cy, obow iązuje nadal. , _   , T

Zgłoszenia p rzy jm uje  A d m in is trac ja  domow w Sosnowcu ^  
ska Nr. 3, teł. 4-51 od 8—13 i od 18—19, zaś w Będzinie uL I-go M aja
N r. 4, teL 6-84 od 15 do 18.

KINO

ZA6ŁĘBIE
dawstej 

Kino-Teair „Udziałowy” ,

DZIS
N ajpopu larn ie jszy  film  polski obecnego sezonu

„ C H A M ”
W„g powieści ELTZV ORZKS.&I10WiSJ

w rolach głównych: __
K B Y STY N A  A N K W ICZ i  M IECZY SŁA W  CY BU LSK I 

U w aga. Początek Bcansu e godz, 6-ej.
N astępn y  p rogram  „KRÓL ŻEBRAKÓW**
W krótce! Potężny  film  „TR A D ER  — HORN**.

________________  Nr. 48.

Ogłoszenie.
Do Rejestru Handlowego Sądu (fc 

kręgowego w Sosnowcu .wpisane nastą* 
pu jące firm y :

D nia 14 grudnia 1931 r.
B. 533. „W ytw órnia zabawek blaaMta 

nych“ B-ei B ram a. Spółka z ogran iczo­
ną odpowiedzialnością z siedzibą w B ę­
dzinie uL K ościuszki N r. 58-a. D ziałał- 
nośó Spółka rozpoczęła 31 października 
1931 r. K a p ita ł zakładow y w ynosi 8500 
zł. podzielonych na  100 udziałów  pą 
35 zł. w niesiony do kasy  spółki całko­
wicie gotówką. Zarząd i k ierow nictw u 
in te resam i spółki należy do obu spół- 
ników, t j .  do Szm ula Jo sk a  B ram y  t  
A b ram a B ram y. We&sd?’ ozeki i m do- 
sy, zobow iązania pieniężne i  pełnom oo’ 
n ictw a w spraw ach  sądowych, ja k  rów» 
nież um ow y handlowe, zaw arte bądź W 
drodze p ry w atn e j, bądź też urzędowa} 
podpisyw ać będą dw aj spólnicy łącz­
nie, pokw itow ania zaś z odbioru prse- 
kazów pieniężnych, k o resp o n d en c i 
pocztowej, te leg raficznej, poleconej, 
zw ykłej, w artościow ej, ,a k  również do- 
1________________________ i tri. m oże  DOaOJh

kow we wszysiKicn w y yttUAauu 
być um ieszczane pod stem plem  tirm y . 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialno, 
ścią. A k t spółki zeznany został przed 
n o t  Swolkienaem w Będzinie dn ia  31. 
10. 1931 r. N. Rep. 706 na  czas nieogra­
niczony. . . « ...

B. 534 „P iekarn ią  P ru n a  — spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością z bi® 
dzibą w Zawierciu, ul. N arutow icza nr. 
19. Spółka m a n a  celu prow adzenie pie­
k a rn i oraz sprzedaży pieczywa. D ziałal­
ność spółki rozpoczęła 25 listopada 1931 
r. K a p ita ł zakładow y w ynosi 3600 zł. 
podzielonych n a  100 udziałów po 36 zŁ 
każdy, w niesiony do kasy  spółki gotów­
ka. Zarząd spółki należy do w szystkich 
spólników, t. j. do Rebeki Szarf, Lejbu_ 
sia  P iek arza  i R ajm unda Miąsko. 
W szyscy są upraw nien i do zastępowa­
n ia  spółki do zarządzania  i rozporządza 
n ia  m ają tk iem  spółkowym , nabyw ania  
wszelkich nieruchom ości i ruchom ości, 
zac iągan ia  zobowiązań, nie wyłączają® 
wekslowych i hipotecznych, zaw ieran ia 
umów, w ydaw ania  p lenipotencji i pro­
k u r. W szelkie w im ien iu  spółki zobo­
w iązania, k o n trak ty , umowy niewyłą_ 
czając hipotecznych i wekslowych ora* 
czeki i ży ra  na  w ekslach w inny byó dla 
ważności swej podpisywane prze* 
dwóch członków zarządu zas korespon­
dencję handlową, pokw itow ania wogó- 
le, w szczególności a odb io ru  _korespon­
dencji poleconej, przesyłek  pieniężnych 
i w artościow ych przez jednego członka 
zarządu. P odp isy  w inny  być czynione 
pod stem plem  firm y. Udzielono pełnej 
p ro k u ry  M ordce Szarfow i. Spółka z o-
franiczoną odpowiedzialnością. A kt 

półki zeznany został p rzed  zast. n o t  
Przesm yckiego w  Z aw ierciu  dn. 2i  li­
stopada 1931 r. N. Rep. 234 na czas nie­
ograniczony. ,c, d. n.

Kino-Teair
„PAŁACE’ 99

D ziś p rem iera!

JEANETTE MAC DONALD
w  a rc y p ik a n tn e j fa rs ie  p. t

K o ch an ek  o pó łnocy"
.E K S P R E S  W*MA NDŹi I E J  U  ^CBłękitny ekspres).

W krótce: N ajw iększe arcydzieło dźwię kowe „B E N .H U R " 
w ro li gL RAMON NOVARRO. _____

Zgubione dokum enty.

ZATOŃ JA N  zgubił książkę K asy  Cho-
rych  w ydaną w Sosnowcu.   _
ST A N ISŁ A W A  D U RA JO W N A  zgubi­
ła  leg ity m ac ję  bezrobocia w ydaną w 
D ąbrow ie, k tó ra  unieważnia.

Dźwiękowe
KINO

MBMUS
Aparatura dźwię­
kowa najnowszej 

konstrukcji

Od Czwartku 18 do Niedzieli 21 lutego
Przebojow y film  dźwiękowy 100 proc.

M O N T E  C A R L O
W  ro li głów nej: najpopu larn ie jsza  gw iazda film ów 

kow ych: JE A N E T T E  MAC DONALD.
dźwię.

W krótce „ŚW IA T BEZ GRANIC** film  p o lsk i

RÓGOŃ L U D W IK  zgubił książeczkę 
K asy  C horych w ydana przez Sosno­
wiec; ____ _____________ ______——
W O ŻN IA K  M A R JA  zgubiła w yciąg  * 
ksiąg  ludności, w ydany w gm. Zagosó,
now. P in c z w s k im ._________________ —
SZCZYGIEŁ ST E FA N  uniew ażnia za­
gubione zaświadczenie, w ydane prze* 
kom isje poborow ą we W łoezczowie w
1925 roku. _______________
ST A N ISŁ A W  K O PC ZY Ń SK I zgubił 
książeczkę w ojskową i k a r tę  m obiliza­
cy jną, w ydane przez P K U . Będzin.

r olTiTŁ

DROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i w ychow anie

A N G IELSK IEG O , niem ieckiego, f r a n ­
cuskiego grun tow nie w yuesam . Tychże 
językach  konw ersaoja, korespondencja, 
s ten o g ra fia . O ferty  pod „Godspeed . _

ICursy Hśerowców
Inżyniera M urawskiego

Sosnowiec, P iłsudskiego  48, szkolą g ru n ­
tow nie kierow ców  zawodowych i  am a­
torów . K u rs  złotych 60.— rozpoczynam y 
w dn iach  najbliższych.

L O K A L E .

W  K R A K O W IE  obok dw orca ko le jo ­
wego, odstąpię za zgodą w łaściciela do­
mu, m ieszkanie trz y  pokoje, kuchnia, 
przedpokój, pasaż, wszelkie wygody, 
dwa wejścia, gaz, elektryczność. Ja d a l­
nię tan io  sprzedam . W iadom ość Sosno­
wiec, 3-go Ma ja  15, teł. 6-22, P iay tu lsk i. 
M IE SZ K A N IE  pojedyńcze do w ynaję ­
cia, elektryczność, woda. Czeladź, My- 
Błowicka 9.

U N IEW A ŻN IA M  weksle, w y s ta w y  M. 
L ipszyc, p ła tn e  20. 10. 1931 r. na  zL 30, 
TI 25. 10. 24.35 zł 
K A W A L E R  in te  „ 
gotów ką p rzy stąp i
k tó ra  posiada handel ę r
k o w y j z a ł o ż y A  Zgłoszmda^toeTOwać „®x
ores Zagłębia* pod _ -------------------
U N IEW A ŻN IA M  skradziony  m i do­
wód osobisty i. książkę w ojskow ą w y  
daną w K rzem ieńcu. Tadeusz .
ZA d ług i m ęża m ojego M ystkn 
pow iadam . M arja  M ystek, Dąbrów *
Gór.. W ie jska  27.   —--------
ZA wszelkie, d ług i i w e k s ie  żony moje} 
S tan isław y  K ow alczyk m e odPO^iadOTO 
i p łac ił nie będę. P io tr  Kowalczyk, Bę„ 
dzin, M ałobadzka 106. —

Biały tydzień
w m agazynie  bław atów  M. K ępińskie-
go, Będzin, ul. K o łłą ta ja  36.--------- ------- -
SUKCESORZY po S tan isław ie Gem* 
b o rku  un iew ażn ia ją  Kopno p lacu  obolt 
U padow y 40. k tóre /P r z ^ a P F r a n c i s z ^  
Gemborok, K lim ontów , Szkolna 6. W ła­
dysław  Gemborek.rO K Ó J  um eblow any oddzielne wejście, 

czynsz niedrogi. Sienkiew icza 8 m. 9.

K upno 1 sprzedaż.

SPRZEDAM  domek przy  u licy  M ilowi 
ekiej w Czeladzi. W iadom ość: K ościel.
n a  3. Ż u r e k . _________ _____________ _
SPRZED A M  kozetki po 45 zł. Sosno- 
wiec. K o łłą ta ja  10, oficyna, I I  p iętro . _  
K O ZETK I 35 zł„ tapczany, otom any, 
m aterace, łóżka polowe. M odrzejow ska
N r. 12.

W ydawca: Helena M on sior-’-'v " D ru k . „ E x p re s  Z ag łęb ia* ' S o sn o w iec , uL  T e a t r a ln a  1, teL  4-1)4,
Redaktor odp.; Jóxef OUńiskL.


